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Pierwsze kroki Rządu Obrony Narodowej gen. Miaji

Hiszpania po przewrocie
Flota morska Republiki schroniła sie w Tunisie

Rada obrony narodowej Repubfi 
k.‘ Hiszpańskiej — jak już podaliś­
my — utworzyła Rząd na czele 
którego stanął gen. Mlaja. Tekę 
ministra spraw zagranicznych ob. 
feł Julian Besteiro, tekę ministra 
°brony narodowej płk. Casado, 
®prawy wewnętrzne — Wencelslao 
Carillo, ministerium sprawiedliwoś 
ci i  propagandy Miguel San An- 
t*rez> ministerium komunikacji jro  
bót publicznych —  Eduardo Val, 
ministerium finansów i gospodarki

Gonzalez Marin, ministerium o. 
światy i zdrowia Jose del Rio.

Bezpośrednio po ukonstytuowa. 
n'u się nowego Rządu gen. Miaja 
przeRlówił przed mikrofonem ma­
dryckiej radiostacji. Objęliśmy Od­
powiedzialność za przyszłość Hisz 
panii — rozpoczął Swe przemó­
wienie premier nowego Rządu. Nie 
mamy opozycji. Nie sądzę bym my 
II) się twierdząc, że Rząd nasz jest 
wyrazem woli narodu, który od 
pewnego czasu pozbawiony był 
władzy posiadającej autorytet i 
zrozumienie w społeczeństwie. Da 
lej gen. Miaja oświadczył, że wcze 
śniejszemu utworzeniu Rządu sta­
ły na przeszkodzie namiętności 
polityczne i obawa, aby nie pociąg 
nęło to za sobą przelewu krwi. Nie

zdradziliśmy nikogo, ciągnął mów 
ca, gdyż Rządu już nie było, a ci, 
którzy sądzili, iż są Rządem, byli 
w konflikcie z prezydentem. Jeste­
śmy zadowoleni i wdzięczni za po 
moc otrzymaną ze strony armii i 
społeczeństwa...

Ludzie honoru i dobrej woli, —  
kończy} mówca — pragniemy po­
koju i wierzymy, że po zakończe­
niu wojny, Hiszpanie cieszyć się 
będą dobrobytem, że nie pozwolą 
się wciągnąć do walk, w których 
przegrać może tylko w ostatecz­
nym obrachunku ojczyzna. Okrzy­
kiem na cześć Hiszpanii gen. Mia­
ja zakończył swe przemówienie.

Sytuacja w Hiszpanii 
Centralnej

W  Madrycie panuje spokój cał­
kowity. Komuniści zebrali się w 
dwuch gmachach i zabarykadowa­

li się. Władze wystaw iły wokół [się przed ewentualnością starcia Rady Obrony Narodowej, deklaru
tych gmachów silne posterunki I komunistów z ludnością. Delega- 
wojskowe, pragnąc zabezpieczyć]cia zarządu miasta zgłosiła się do
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jąc swą całkowitą lojalność.
Gen Mataliana, dowódca repu­

blikańskiej arm ii środkowej i po­
łudniowej ogłosił, że zarówno na 
froncie Lewantu, jak  i w  Cartage- 
nie panuje spokój. Komisarz po­
lityczny arm ii Lewantu, Ortega, 
podał się do dymisji. Ortega po 
ustąpieniu ze stanowiska wystoso­
wał lis t pożegnalny do oficerów i 
żołnierzy arm ii Lewantu. Były gu­
bernator Aragonii i były komisarz 
arm ii, Ignacio Mantecon, popełnił 
samobójstwo.

W  ciągu ubiegłej nocy władze 
wojskowe w porozumieniu z w ła ­
dzami cywilnymi na polecenie Ra­
dy Obrony wydały szereg zarzą- 
dzeń. M. in. poleciły karabinierom 
i oddziałom szturmowym obsadzić 
budynki organizacyj komunistycz­
nych i pokrewnych. Dokonano sze 
regu aresztowań.

Flota republikańska 
w Tunisie

okrętów wchodzących11 w

Bezrobocie
w Ameryce

Sekretarz stanu spraw wewnę­
trznych Ameryki Ickes oświadczył 
wczoraj na komisji senackiej dla 
sPraw bezrobocia, że w  St. Zjed­
noczonych zagadnienie bezrobocia 
nie jest sprawą .orzejściową, lecz 
Problemem stałym. Obecna liczba 
bezrobotnych w Stanach Zjedno­
czonych oceniana jest na 10 miln. 
ludzi.

Burgos wobec przewrotu w Hiszpanii Republikańskiej
Bombardowanie Madrytu
Cen. Franio liczy na poddanie sio przeciwnika

skład eskadry floty republikań­
skiej przybyło wczoraj około go­
dziny 9 rano na Redę Blzerty. E- 
skadrę hiszpańską eskortował krą 
żownik i  torpedowiec francuski. 
Okręty hiszpańskie oczekują na ze 
Zwolenie wejścia do portu. Oddzia 
ły policji i marynarki francuskiej 
wysłane zostały na pokłady okrę­
tów.

Negrin i del Vayo 
w Paryżu

Negrin i Del Vayo przybyli wczo 
raj rano do Paryża na stację Aus- 
terlitz, zamiast n,a stację d'Orsay, 
gdzie oczekiwani byli przez przy- 
jaciół, m .in. przez Pascua, b. am­
basadora Hispanii w Paryżu. Przy 
bycie Negrina i Del Vayo było o- 
toczone wielką tajemnicą. Także 
dziennikarze dowiedzieli się o przy 
jeździe dopiero od komisarza po­
lic ji dworcowej.

PAT. donosi z Burgos: 
Utworzenie rady obrony w Ma­

drycie uznawane przez niektóre 
sfery za wstęp do rozpoczęcia ro­
kowań pokojowych z rządem w 
Burgos w niczym nie wstrzymało 
przygotowań gen. Franco do ofen­
sywy. W  kołach dobrze poinformo 
wanych uważają, że zamach stanu 
w Madrycie jest wstępem do pod­
dania się resztki obszaru republi­
kańskiego bez zastrzeżeń gen 
Franco. Opinia ta nie jest jednak 
powszechna, naogół bowiem do 
wypadków w Madrycie odnoszą

się z dużą dozą sceptycyzmu. Do- ła utworzona dla nawiązania roko- 
tychczas nie ma wiadomości, któ-1 wań, jak również nie ma potw ier- 
reby potw ierdziły, że junta zosta-1 dzenia dla przypuszczeń, że junta

Próby usadowienia się
na półwyspie arabskim

Wychodzący w Damaszku biu 
'etyn prasowy donosi z Dzeddah 
(port Mekki nad Morzem Czerwo- 
nym), że Niemcy rozw ijają ostat­
nio ożywioną akcję polityczną i 
gospodarczą na półwyspu arab­
skim. Wiąże się ona z przybyciem 
n;edawno do Dzeddah posła nie­
mieckiego Groba, reprezentujące­
go swój kraj jednocześnie w lra- 

U i w całej Arabii.
Pierwszym krokiem pos. Groby 

w Hedzasie miała być propozycja, 
Uc*yniona królow i Ibn-Saudowi w 
*Praw ie eksploatacji nowoodkry- 

na terenie Hedźasu pół narto 
yoh. Propozycja ta nie mogta być 

P o ję ta  z tego powodu, że Ibn 
udzielił już kapita łow i ame­

rykańsko * angielskiemu koncesję 
na obszarze 170.000 mil. kw. w 
rejonie El Ahsa.

Wtedy poseł niemiecki skiero­
wał swą uwagę na ziemie położo 
ne na południu od koncesji ame­
rykańsko -  angielskich, w pobliżu 
Jemenu. Fachowcy niemieccy mie­
li już rozpocząć tam poszukiwania 
naftowe i ustalić, że południowy 
Hedżas i Jemen posiadają poważ­
ne pokłady nafty.

Co do Amerykanów i Anglików 
przystąpili om już do próbnych 
wierceń i zamierzają wybudować 
port naftorwy oraz rafinerię w Ras 
et Tannura, nad Morzem Czerwo­
nym.

Od dKuch miesięcy krążę po oceanie

Tragedia uchodźców
których nikt nie chce przyjąć

Przed przeszło dwoma miesiącami opuścił Hamburg statek 
„Koenigstein“, na którym znajdowało się kilkuset wiedeńskich 
żydów, wyekspedjowanych przez wiedeńskie biuro centrum do 
Gujany. Według nadeszłych wiadomości, statek ten krąży od bli­
sko dwóch miesięcy pomiędzy Gujaną, Wenezuelą i Kolumbią, 
szukając dogodnego skrawka ziemi do wysadzenia swoich pa­
sażerów na ląd, gdyż powyższe kraje nadal wzbraniają się 
przyjąć ten transport emigrantów.

ma zjednoczyć rozproszone siły re 
pubłikańskie.
BOMBARDOWANIE MADRYTU.

W  ciągu dnia wczorajszego arty 
leria gen. Franco bombardowała 
dwukrotnie Madryt.
W  GIBRALTARZE I TANGERZE.

Konsul Hiszpanii republikańskiej 
w Gibraltarze oświadczył przedsta 
w icielowi Reutera, że wobec anor­
malnych warunków w Hiszpanii po 
stanowił przekazać władzom bry­
tyjskim  gmach konsulatu z archiwa 
mi i dokumentami.

W  Tangerze gmach konsulatu 
hiszpańskiego został przez władze 
międzynarodowe Wolnego Miasta 
przekazany gen. Franco.

nno [mm
premierem rumimsk m
Agencja Rador donosi, że wo­

bec śmierci szefa Rządu Rumunii 
patriarchy Mirona Cristea król mia 
nował wicepremiera Armanda Ca- 
lienscu premierem.

W  Rumunii ogłoszona została 
żałoba urzędowa. Trumna ze 
zwłokami patriarchy przewieziona 
zostanie do Rumunii prawdopodo­
bnie w  piątek.

Zbrojenia lotnicze 
Ameryki

Senat amerykański zatwierdził 
projekt podniesienia liczby wojsko 
wych samolotów do 6 tys. W nio­
sek senackiej komisji do spraw ar­
mii w  tej sprawie otrzyma! 54 gło­
sy przeciwko 28. Przy tej okazji 
należy przypomnieć, że Izba Depu­
towanych górną granicę zbrojeń 
lotniczych ustaliła na 5.500 samo­
lotów.

Król belgijski
rzuca gromy na parlament

Po podpisaniu dekretu o rozwią­
zaniu parlamentu król belgijski wy 
stosował długie pismo odręczne do 
Pierlota. Król, przedstawiwszy 
przyczyny, które skłoniły go do 
rozwiązania parlamentu, piętnu­
je (?) błędy reżimu parlamentar­
nego i wskazuje na niebezpieczne 
konsekwencje, jakie stan obecny

może za sobą pociągnąć dla kraju. 
W dalszym ciągu swego pisma 
król stwierdza wolę swą przestrze 
gania konstytucji i kroczenia dro­
gą, wytkniętą przez swych poprze­
dników, oraz Wzywa swy< h współ­
obywateli do zwrócenia jak naj-

Gandhi przerwał post
Donoszą z Radjkot: Gandhi 

przerwał głodówkę trwającą 4 dni 
i wypił szklankę soku pomarańczo 
wego. Gandhi znajdował się u kre 
su sił i był tak osłabiony, że nie 
mógł przełknąć wody, którą poda­
li mu lekarze.

W  czasie głodówki mającej cha 
rakter demonstracji politycznej,

odbywały się intensywne rozmowy 
z władzami, które doprowadziły 
ostatecznie do porozumienia.

Rezydent brytyjski w Radjkot 
Gibbson odwiedził Gandhiego 
przed przerwaniem głodówki, a 
sekretarz osobisty Gandhiego od­
był rozmowę z wicekrólem Indii.

Woda wyżej w Algierze
. . . .  . . Obfite deszcze po raz drugi w  I czyniąc poważne szkody w rolnic-

czujn.ejszej uwag, na interesy na- c.ągu obecnej zimy spowodowały twie. Najbardziej od w y l e w ó w  u- 
ro owe. ( ) groźne wylewy rzek w  A lg ierii,— | cierpiały niżej położone okolice.



b a lo n y  premier Negrin wraz z członkami swego Rządu wyjechali do Francji

6au. §*$iaja na czele Rządu Republiki
Sprzeczne wiadomości o losach r e p u b l i k a ń s k i e j  floty morskiej

W iadomości o obaleniu w Ma­
drycie Rządu Negrina wywołały 
w Paryżu ogrom ne wrażenie. Ogol 
no • narodowy komitet obrony, 
utworzony przez płk. Casado, a 
m ający charakter

JUNTY WOJSKOWEJ, 
xdola> skupić kolo siebie przedsta 
wicieh wszystkich grup politycz­
nych z wyjątkiem komunistów, na 
dając tyra samym nowemu rucho­
w i charakter ruchu wojskowego 
zw róconego przeciwko komuni­
stom  i Rządowi Negrina. Przew o­
dniczący Kortezów Barrio, który 
po dymisji prezydenta Azany jest 
w łaściwie przedstawicielem naj­
wyższej władzy Hiszpanii republi­
kańskiej, zawiadomił z Paryża jun 
tę madrycką, że solidaryzuje się z 
n ią  całkowicie, nadając tym sa ­
mym nowej władzy madryckiej 
PEWIEN ODCIEŃ LEGALNOŚCI.

Negrin miał nadesłać do Barrio 
depeszę ze zgaszeniem  dymisji.

W powodzi sprzecznych i uryw 
kowych wiadomości trudno się je 
szcze na razie zorientować dokład 
nie W każdym razie uchodzi za 
rzecz pewną, że
NOWA WŁADZA MADRYCKA

ZOSTAŁA UZNANA BEZ OPORU nowi, nadeszły do Paryża z jed -j FLOTA UZNAŁA BEZ ZASTRZE- 
na całym terenie, podlegającym nej strony wiadomości, wskazują- ZEN NOWE WŁADZE MADRYC- 
dotychczas Rządowi Negrina. Auto ce, że KIE,
rytet nowej władzy wzmocniło po | 
ważnie
PRZYŁĄCZENIE S ię  DO NOWE­

GO RUCHU GEN. MIAJI, 
który przybył z W alencji sam olo­
tem, oraz udział w juncie b. pre­
zydenta Kortezów Besteiro.

Co do losów floty, stacjonow a­
nej w porcie Kartageny, panuje 
zupełna niepewność. Po pierw ­
szych wiadomościach o  próbie 
przew rotu w porcie Kartageny, 
zwróconego przeciwko’ m ianowa­
nemu przez Negrina nowemu ko­
mendantowi garnizonu gen. Gala-

Rozwiązanie Parlamentu
w Ba gii

Z Brukseli donoszą, że na posiedzeniu gabinetu Pierloła 
znajdującego się w stanie dymisji uchwalono zwrócić się do 
króla o rozwiązanie Parlam entu i rozpisanie nowych wyborów. 
Król zgodził się ze stanowiskiem Rządu, że jest to jedyne wyj­
ście z sytuacji i dekret o rozwiązaniu Parlam entu podpisał w y­
znaczając nowe wybory na 2 kwietnia r. b.

a  z drugiej strony pogłoski, że flo 
ta  opuściła port kartageński, uda­
jąc się do jednego z portów  ob­
cych. Z francuskiego wybrzeża 
afrykańskiego Bizerty nadeszły na 
wet depesze, tw ierdzące jakoby 
widziano flotę hiszpańską, płyną­
cą wzdłuż w ybrzeża Afryki i kie­
rującą się w stronę Algieru.
GEN. MIAJA NA CZELE RZĄDU 

REPUBLIKI 
Union Radio donosi o utw o­

rzeniu w Madrycie Rządu Obrony 
Narodowej pod przewodnictwem 
gen. Miaja.

ŻYCIE W  MADRYCIE 
W  M adrycie życie płynie już 

normalnie. Płk. Casado wydał za­
rządzenia celem uruchomienia

Rozstrzelanie
szpiegów

we Francji i we Włoszech
Bam s donosi z  Tulonu, że te 

poniedziałek o godzinie 5 min. 55 
rano rozstrzelany został kapitan 
marynarki francuskiej Marc Au> 

bert, b. dowódca torpedowca 
„Vauquelinu, skazany na karę 
śmierci za zbrodnię szpiegostwa.

Agencja Stef ani donosi: Spec­
jalny trybunał obrony państwa 
skazał na karę śmierci przez roz­
strzelanie oficera marynarki włos 
klej  —  Antonio Scarpa- Wyrok 
wykonano. Scarpa urodzony był 
w Trieście. Czterej inni oskarże­
ni o szpiegostwo, którzy stawali 
przed trybunałem zostali skaza­
ni: dwóch na dożywotnie ciężkie 
roboty, dwóch na karę po 30 lat 
więzienia.

Oświadczenie min. spr. zagr. Rumunii G Jen tu
Polska i Rumunia
Bilans rozmów warszawskich w świetle oficjalnych Komunikatów

PAT. komunikuje:
Podczas swej wizyty w W arsza 

w.e minister spraw zagranicznych 
Rumunii, p. Gafencu, odbył z pol­
skim ministrem spraw zagranicz­
nych p. Beckiem szereg rozmów, 
w toku których badano szczegóło­
wo w atmosferze wielkiej serdecz 
noścj wszystkie zagadnienia wy­
pływające z przymierza polsko-ru 
muńskiego, jak również z podo­
bieństwa położenia geopolityczne­
go obu krajów.

Obaj ministrowie stwierdzili 
przy tej sposobności zupełną zgod 
ność poglądów i ustalili sko­
ordynowanie akcji w spraw ach 
politycznych oraz ekonomicznych 
interesujących oba sprzymierzone 
kraje.

Przed wyjazdem z  Polski min. 
Gafencu przyjął przedstawicieli p ra­
sy, którym  oświadczył m. In.:

M inister Beck i ja  zbadaliś­
my obecną sytuacje międzynaro­
dową, uwzględniając naturalnie prze 
de wszystkim, odpowiednio do na­
szych zasad i wspólnych metod, 
problemy, które nas szczególnie in­

teresują, a  zwłaszcza interesów, któ­
re są nam wspólne. Ja k  panowie zo­
baczą we wspólnym komunikacie 
oficjalnym, osiągnęliśmy porozumie­
nie i zdołaliśmy uzgodnić naszą ak ­
cję polityczną we wszystkich in tere­
sujących nas zagadnieniach. Oby­
dwa k raje sprzymierzone będą za­
wsze gotowe udzielić sobie przyja­
cielskiej pomocy, ażeby ułatwić roz­

wój tych przyjazdnych stosunków. 
!>OŁ4CZENIi5 WODNE BAŁTYKU 

Z MORZEM CZARNYM 
Zbadaliśmy równie* problemy eko­

nomiczne i tranzytowe, które nas in­
teresują, a  zwłaszcza komunikacji 
bezpośredniej między obn naszymi 
krajam i. Należy tu  przyznać, w spra 
wie te j nie uczyniono dotąd dosta­
tecznych wysiłków. W przyszłości

Premier rumiitiski-Patriarcha Miron
zmarł nagle we Francji

Przebywający na urlopie wypoczynkowym w Cannes 
premier rumuńsi > patriarcha Miron Cristea zachorował
w niedzielą na zapalenie pfuc, a w poniedziałek wieczorem 
zakończy! życie. Patriarcha Miron Uczy! 71 la t

0  wolność prasy
Dyskusja w angielskie! izbie Gmin

Premier Chamberlain zainter- 
pelawany został w Izbie Gmin 
przez posła Morrisa czy R ząd bry 
ty jski nie zam iarza wprowadzić 
ustawy, zabraniającej rozgłasza­
nia rozmyślnie fa łszyw ych wiado­
mości, które pow odują straty dla 
sfer gospodarczych, oraz wywo­
łują zaniepokojenie na giełdzie i 
w szerokiej opinii publicznej. In­
terpelacja zwraca uwagę premiera 
na fa k t, że w ubiegły piątek w jed  
nyrn z  wcześniejszych wydań po­
południowych londyńskiego E v e ­
ning Standard‘ ukazała się w ia­
domość, jakoby W łochy powołały 
pod broń milion ludzi. W iadomość 
ta, która okazała się później zupel 
nie fa łszyw ą, wywołała aż do cza­
su zaprzeczenia konsternację w o- 
pinii publicznej oraz poważne 
stra ty  dla sfer gospodarczych. 
Poseł dodał, że tego rodzaju wia­
domości nie przyczynają  się do

popraw y stosunków  międzynaro­
dowych.

Premier Chamberlain, stw ier- 
dzając, ŻE  N IE  ZAM IERZA  
W PRO W AD ZAĆ  ŻAD NEG O  TE- 
GO RODZAJU U ST A W O D A W . 
S T  W  A, ośw iadczył co następuje: 
„Sensacje i niedokładne informa­
cje na temat sytuacji m iędzynaro­
dowej często ukazują się w pew ­
nych odłamach prasy. Zai vno 
minister spraw zagr., jak  i ja  sam, 
niejednokrotnie podkreślaliśmy do 
niosłość zachowania ze strony 
prasy wstrzemięźliwości. Jeśli cho 
dzi o sprawy zagraniczne pogląd 
ten je s t w pełni podzielany przez  
odpowiedzialnie jszych dziennika­
rzy i redakcje angielskie, jak  rów­
nież organizacje, reprezentujące 
interesy prasy. Ufam, źc wpływ  
ich okaże się dostateczny, aby u- 
krócii niepożądane >v tym kierun­
ku praktyki“.

Lot Bejrut-Warszawa
z przesz Kodami

Berlin usiłuje złamać
niezależnych dziennikarzy franenskd

Poseł de Kerillls ogłasza w panom Peri, Brossołette, Burć, Per 
swym piśmłe „Epoque“ ciekawy tinax, de Kerillis, Tardieu. Agent
dokument treści następującej:

W Berlinie założono świeżo biu 
ro „prasy wywiadowczej1', składa 
jące się z dyrektora min. propagan 
dy, z dyrektora min. spraw  zagrań 
i dyrektora z Gestapo. Zadaniem 
biura jest „przeciwdziałanie" pro­
pagandzie zagranicznej.

Biuro zebra.o się we w torek ub. 
i opracowało szereg propozycji, 
mających być przedłożonymi Hitle 
rowi. Goebbels zatwierdził projekt 
Gestapo aby delegować do Paryża 
specjalnego agenta, zaopatrzone­
go w wielkie środka pieniężne, ce­
lem kampanii propagandow ej prze 
ciw pewnym dziennikarzom fran­
cuskim, zwłaszcza pani Tabouis,

ten ma rozkaz prow adzenia swej 
kampanii „bez skrupułów" i „wszel 
kimj środkami".

Po za tym de kerillis dowiadu­
je się, że w niemieckim min. pro­
pagandy ok. 15-go lutego odbyła 
się konferencja, w której om aw ia­
no jak unieszkodliwić działalność 
niektórych polityków i dziennika­
rzy angielskich i francuskich. Spe­
cjalną uwagę zwrócono na jednego 
posła francuskiego i jednego z b. 
ministrów francuskich.

W związku z tymi rewelacjami 
de Kerillisa opinia francuska już 
lepiej rozumie ostatnie niezwykle 
ostre ataki laszystowskiej prasy 
francuskiej na prasę niezależną.

trzeb* będzie zrobić więcej, jak  pa­
nom wiadomo. Istnieje p ro jek t prze­
dłużenia połączenia kolejowego W ar­
szawa — Bukareszt po przez Du­
naj do Sofii i Salonik. Istnieje je­
szcze inne zagadnienie, k tóre inte­
resuje w najwyższym stopniu zaró­
wno koła gospodarcze polskie, jak  
i rumuńskie, a  mianowicie spraw a 
połączenia drogą wodną przez ka­
nał, łączący Wisłę z Prutem , tak , by 
Statki wiślane dostać się mogły dro­
gą wodną aż  do Galacu I ażeby w 
ten sposób stworzyć połączenie wod­
ne od m orza Bałtyckiego do morza 
Czarnego.

KW ESTIA ŻYDOWSKA 
Zbadaliśmy wreszcie z p. Beckiem 

zagadnienie żydowskie. Je s t to  pro­
blem o tych sam ych aspektach za­
równo w Polsce, Jak i w Rumunii. 
Zgodziliśmy się, iż tego rodzaju nzgo 
dnienie może być postawione ! roz­
wiązano jedynie w szerokiej płasz­
czyźnie międzynarodowej. Pokaza­
łem p. Beckowi memoriał, k tóry 
rząd rum uński zredagował w tym  
sensie. Poznałem z drugiej strony 
aide-memoire, zredagowany w W ar­
szawie w te j sprawia.
SPRAWA RUSI PODKARPACKIEJ 

Zapytany o spraw ę Rusi P odkar­
packiej, p. m inister oświadczył, iż 
zagadnienie to zostało zbadane bar­
dzo dokładnie, ale nie sprecyzował 
jaśniej, do jakich wniosków, czy po­
stanowień to  badanie doprowadziło.

wszystkich urzędów. Ustalona zo­
s ta ć  łączność pomiędzy wszystki­
mi ministeriami. Jedynie obecność 
przed gmachami urzędowymi i ban 
kami wartowników w ojskowych 
wskazuje na w yjątkow ą sytuację. 
Niekiedy agenci policji żądają od 
przechodniów okazania dokumen­
tów i kontrolują pasażerów  w train 
w ajach. W związku z ogłoszeniem 
stanu wojennego, zakazane jest 
tworzenie na ulicach grup. Siedzi­
ba i lokale partii komunistycznej 
są zamknięte i dyskretnie strzeżo­
ne przez żołnierzy, którzy zab ra­
niają wchodzenia do nich bez uza 
sadnionego powodu. Na prowincji 
również sytuacja jest normalna.

» *
*

W poniedziałek o godz. 17 m. 30 
w ylądow ał na lotnisku w Tuluzie 
sam olot linii hiszpańskiej, na k tó ­
rego pokładzie znajdował się Ne­
grin i Del Vayo w tow arzystw ie 
swych sekretarzy prywatnych. Z  
lotniska udali się do Tuluzy samo 
chodem i zatrzym ali się w jednym 
z wielkich hoteli. Późnym wieczo­
rem przybył z Hiszpanii drugi sa­
molot, który przywiózł innych 
członków obalonego Rządu.

Pożar na lotnisku
wojskowym w Bukareszcie

Na lotnisku wojskowym w Bu­
kareszcie wybuchł pożar, którego 
ofiarą padł hangar, mieszczący kfł 
kanaście sam olotów. Przyczyna 
pożaru nie została dotychczas n- 
stalona.

Przygada

W olny balon niemiecki, który w 
niedzielę po południu w ystartow ał 
z Velbert w Nadrenii z załogą* 
składającą się z kobiety ł trzech 
mężczyzn, został przez burzę za­
pędzony nad morze i wleczony 1® 
kim. po spiętrzonych falach. W y­
cieńczoną załogę, której groziła 
niechybna śmierć, uratow ały nad­
brzeżne statki ratownicze.

Losy Palestyny

Prezydent Czechosłowacji
złożył z urzędu min. Rewaya

W  sobotę dnia 4 b. m. nadeszła 
2 Aten do W arszawy wiadomość 
że samolot „Lotu", kursujący na 
linii Bejrut — W arszaw a, po pr/e 
byciu już blisko połowy drogi nie 
może startow ać z Aten z powodu 
defektu. Wobec tego, że tap raw a  
potrw ać musi kilka dni, „Lot" w} 
słał z W arszawy do Aten drug 
sam olot, aby przewieźć do W ar- 
szawy oczekujących pasażerów i 
pocztę.

W  niedzielę o godz. 8 min. 30 
w ystartow ał z Okęcia samolot ty

pu Lochead 14, pilotowany przez 
pilota W ysiekierskiego. Najdluż- 
;zą w Europie bezpośrednią trasę 
powietrzną W arszaw a — Ateny, 
iczącą 1700 km., s molot przebył 
.v ciągu 5 godzin 4 m.n Bo spo- 
życiu obiadu i krótkim odpoczyn­
ku, pilot W ysiekierski wystartował 
w drogę powrotną do W arszaw y, 
zabierając na pokładzie samolotu 
pocztę oraz pasażerów  i lądował 
na lotnisku Okęcie w W arszaw ie 
o godz. 9 min. 30 wieczorem.

Zarządzeniem prezydenta Cze­
chosłowacji, członek „Rządu" kar- 
patoruskiego, Julian Revay, został 
złożony z urzędu, przy jednoczes­
nym powołaniu na jego miejsce 
S tefana Klócuraka.

Zarządzenie prezydenta ustala 
poza tym następujący rozdział 
kompetencji członków „Rządu" 
karpatoruskiego: premier W oło­

szyn prócz swoich poprzednich 
funkcyj obejmuje sprawy oświaty 
i sprawiedliwości, gen. Frchali po­
wierzone zostają  sprawy we­
wnętrzne, finansów i komunikacji, 
zaś Klocurakowi — przemysł, han 
del, rolnictwo, roboty publiczne, 
opieka społeczna i zdrowie pu­
bliczne.

Wojna rujnuje Japonie
Japoński min ster wojny I.agak, 

wystąpił w sejmie o doda.kowe 
kredyty na zbrojenia. Kredyty te 
dla armii lądowej i m arynarki wy­
nosić m ają 1.896 milionów yen, 
z czego 194.895 tys. przypada na 
armię. Poza tymi kredytami armia 
domaga się 368.122 tys. yen dla 
Mandżukuo, z której to kwoty 80

m.iionów prze'.raczonych będzie 
na wzmocnienie lotnictwa tego 
kraju. Ten spe.ja lny  kredyt dla 
Mandżukuo przewidziany jest 
w bież. roku finansowym, podczas 
gdy dodatkowe kredyty dla armii 
wydatkowane będą w ciągu 5 lat, 
a dla m arynarki w ciągu 6 lat.

Delegacja żydowska na konfe-1 
rencję palestyńską opracowała 
kontrpropozycje żydów , które bę­
dą przedłożone Rządowi brytyj­
skiemu. Propozycje te przewidu­
ją następujący sposób rozwiąza 
nia kwestii palestyńskiej. W ciągu 
pierwszego roku próbnego Żydzi 
i Arabowie współdziałać mają w 
ramach obecnego ustroju w Pale­
stynie. Rok ten ma być poświę­
cony ua uspokojenie kraju i na 
zbliżenie obu narodów. Po roku, 
gdy zbliżenie to da pewne owo­
ce i gdy na jego podstawie nastą­
pi w Palestynie uspokojenie i Ara 
bowie zaprzestaną terroru, wów­
czas powołana ma być konstytu­
anta, w której Żydzi i Arabowie 
byli by reprezentowani w równej 
liczbie. Konstytuanta miała by 
w ypracow ać konstytucję palestyń 
ską na okres przejściowy 10-ciu 
lat, przy czym podstaw ą tej kon­
stytucji byłoby dopuszczenie imi­
gracji żydowskiej do Palestyny w 
takich rozmiarach, aby po 10-ciu 
latach nastąpiła całkowita rów ­

ność liczebna między Żydami ł A* 
rabamj w Palestynie. Po okresie 
10-ciu lat, gdy oba narody były­
by całkowicie zrównane, miało by 
być ustanowione dwunarodowe 
państw o arabsko • żydowskie, sfe 
derowane z Irakiem, Egiptem, Sau 
dią-Arabią, Transjordanią i Jem e­
nem.

Powyższe propozycje żydow­
skie nie mają oczywiście żadnych 
szans aby oyły przyjęte przez A- 
rabów.

•  *
*

T ajna radiostacja żydowska w 
Palestynie nadaw ała w poniedzia 
lek w języku hebrajskim apel ^Na­
rodowej organizacji wojskowej w 
Palestynie", k tóra przyjmuje na 
siebie całkowitą odpowiedzialność 
za wszystkie akty terroru dokona 
ne w ciągu ubiegłego tygodnia. 
Radiostacja wzywała ludność ży­
dowską do przyłączenia sję do 
walki przeciwko rozwiązaniu za­
gadnienia palestyńskiego, niezgod 
nego z dążeniami narodu Izraela.

Kłopoty Holandii
z uchodźcam i

Rząd holenderski rozważa p r o - ) 
jekt zlikwidowania d o ty ch czas-  [ 
wych obozów, w których umiesz­
czono nielegalnie do Holandii przy 
byłych uchodźców żydowskich z 
Niemiec i umieszczenia wszystkich 
internowanych w jednym w spól­
nym obozie. Obóz ten ma po­
w stać na znanym z malowniczo^ci 
krajobrazu wrzosowisku, zw a­

nym de Veluwe i obejmować bę­
dzie 35 ha. Skoro obóz zostanie 
przygotowany, ulokowani będą 
tam wraz z dotychczasowymi in­
ternowanymi również ich rodziny, 
żony i dzieci. Jak się bow.em 0- 
kazało, obecna rozłąka internow a 
nych z rodzinami jest głównym 
powodem stałych tarć w dotych­
czasowych obozach.
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Gfos Ameryki Zwycięski pochód P.P.S.
Prezjrti Roosevelt o M m i i i o i ń M  pidzkie w
, Cora* częściei mówi orczv- noczone zbroją się gwałtownie, wiedział Pitman, przewodni- j    wórvriiprezy* 

konieczności
r, ^Praz częściej mówi 

,̂ TI* Roosevelt o koni 
. '®ny demokracji Coraz bar- 

stanowczo grzmi przeciw- 
polityce i „moralności" 

veU totalnych. A  za Roose- 
r j, podnoszą swój głos ame 
.pańscy mężowie stanu i po* 
! ^ o i  przyjaciele prezydenta.

potrzeba podkreślać 
u**ROMNE ZNACZENIE tych 
t̂tuncjacyj? Wzmacniają po- 

Pa“stw demokratycznych 
. Europie, osłabiają rozpęd wo 
^ n iczego  faszyzmu. Każdy pa 
<Uęta: w  wojnie światowej roz- 
^*ygnęła Ameryka... Stąd 
^sciekłość hitlerowskiej pra- 
r po każdej nowej mowie Roo* 

*«velta.
^aiennik nasz podał już w  
®c>e mowę Roosevelta, wy- 

« oszoną na uroczystym posie- 
^oniu kongresu (parlamentu) z 
. *1* 150-tej rocznicy zebrania 

**4 Pierwszego kongresu. Cała 
tt,OWa była skrótem dziejów 
•merykaóskiej demokracji i za- 

— APOLOGIA DEMO­
KRACJI. Mówca — jak zwykle 

napiętnował faszystowski 
V eV pA T O R SK I AUTOKRA- 

ten zwrot do NAJCIE-

noczone zbroją się gwałtownie^ 
Oto przed kilkunastu dniami 
koag.es uchwalił 367 głosami 
przec’wko 15 obszerny pro* 
gram, obejmujący 3 Łys. aero­
planów, wzmocnienie fortyfika­
cji panamskich, rekonstrukcję 
przemysłu prywatnego na wy* 
padek wojny itd.; ma to koszto­
wać 552 mil. dolarów. Ale na­
turalnie to nie cały program 
mają być stworzone nowe 12 
baz dla lotnictwa wojennego 
itd. Podczas debaty nad tymi 
projektami zabrał głos przewo­
dniczący komisji morskiej Win* 
stoo, demokrata i wypowiedział 
pamiętne słowa: „Należy dyk­
tatorom odpowiadać w tym 
jedynym języku, jaki rozumie­
ją" (cytujemy za „L Europe 
Nouvelxe"). Pamiętamy także, 
co w swej mowie radiowej po­

wiedział Pitman, przewodni­
czący komisji zagranicznej se­
natu: energicznie poparł polity­
kę Roosevelta, twierdząc, że 
należy poprzeć demokracje w  
ich walce z dyktatorami.

Jak widzimy z tego, mowy 
prezydenta Roosevelta nie są 
bynajmniej czymś przypadko­
wym! Wynikają z nastrojów i 
interesów St. Zjednoczonych; 
są p jparte przez liczne i wpły­
wowe koła polityczne. Cytowa­
na przez nas ostatnia mowa 
Roosevelta jest jeszcze jednym 
krokiem na obranej drodze.

Nic więc dziwnego, że te mo­
wy budzą głośne echa. Wszak 
wpływają na układ sił w Euro­
pie. Nie mogą więc być obojęt­
ne także dla Polski!...

K. CZAPIŃSKI

W ybory gromadzkie, o których 
piszemy, odbyły się w dn. 5 mar­
ca. Oto cyfry sprawdzone:

W PRĄDNIKU CZERWONYM: 
p  p. S. — 17 m andatów;
,Ózon“ — 6 m andatów;

Blok Chrześcijański — 7 mand.
W  PRĄDNIKU BIAŁYM:

p  p. s. — 16 m andatów;
ÓZon“ — 14 m andatów.

W ZABIERZOWIE:
p  p. S. — 11 m andatów ;
Ozon*1 — 5 m andatów; 

ii9ta „dzika" — 8 mandatów.
W SOBONIOWICACH:

p  p, S. — 8 m andatów ;
Ozon" — 8 m andatów.

Wobec szeregu zgłoszonych 
sprzeciwów należy się liczyć ze 
zmianą układu tych cyfr; praw odo

Przegląd  prasy

. •** prezynem — 
r~W*y nami a tym autokratyz* 

Prezydent podk 
WOLNOŚCI 

‘'RASY. WYBORÓW.
Ale nie będziemy tu obszer- 
®» st-eszczaK tej wielkiej i

r^ ^ ^ u n ej mowy. Wygłaszając 
fj y T̂Y* Roosevelt jest w cał- 

n U c.* ’ * potężną opi*
^tanów. Niechęć do polityki

głoszony został list p. Doboszyń­
skiego, w którym ten stwierdza 
swą solidarność ze Str. Narodo- 

ros- wym- W zakończeniu listu czyta­
my: f V -v- ,

„Stwierdzam  kategorycznie, że l 
jedność i  ■wartość Stronnictwa 
Narodowego uważam za pierwszy 
warunek walki o zwycięstw o Idei 
Narodowej w Polsce. Czas jest nie 
na rozłamy, lecz na zjednoczenie 
wszystkich narodowo myślących 
ludzi. Ośrodkiem takiego zjedno­
czenia może być — zdaniem moim 
— jedynie Stronnictwo Narodowe 
wewnętrznie sharmonizowane i 
prężne pod silnym kierownict­
wem".

P. DOBOSZYŃSKI.
Gdy pan inżynier Doboszyński 

wykonał swój zajazd na Myśleni­
ce — Stronnictwo Narodowe w o- 

r—--•* „ n i zw ro t qo bawię przed konsekwencjami od-
(JWIEJSZEGO OKRESU ŚRE* żegnywało się od niego. Dopiero 
UMOWIECZA. OTCHŁAŃ wtedy, gdy okazało się, że sądy 

°w if p re z y d e n t is tn ie je  były względne dła zamachowca,
a moralnych sprawców zamachu 
raczej nie szukano, prasa endecka 
pasow ała p. Doboszyńskiego na 
bohatera. W reszcie gdy p. Dobo­
szyński otrzymał urlop z więzienia 
zaczęła się między endecją a róż­
nymi grupkami oenerowskimi ry­
w alizacja o jego osobę. W konku­
rencyjnej w alce zwyciężyło jed- 

. . - ^ uw . m e c n e c  ao *ak Stronnictwo Narodowe, bo-
pogłębia sw?- A  * ta wiem w jego organie w „W arszaw

^P tnia konkretyzuje się  p o te m  skim Dzienniku Narodowym o-
w Tę pych czynach, ja k  np. 
t ó w i  edawaniu Francji a p a ra -

i  "^atozych.
^ródJa tej 

toechęed Ameryki do 
^ ą s tw  faszystowskich? Bynaj- 
^Uej nie lekceważymy znacze­
ni* czynników czysto ideolo- 
S-Canych: wielka demokracja
amerykańska ze wstrętem i o- 
"ttrzeniem patrzy na barbarzyń 
®twa to ta listów. W Stanach 
^jednoczonych zgodnie żyją o- 

siebie różne narodowości 
“ vyanania; to też nie rozumie- 
H tam tej dzikiej nienawiści 
nacjonalistycznej, którą żyje 
«T rzecia" Rzesza. Swobodna 
krytyka wydaje się obywatelo­
wi amerykańskiemu rzeczą tak 
,a tno konieczną iak powietrze.

Ale są także źródła bardziej 
Materialne. Sojuszniczka faszy­
sto*  JAPONIA coraz bardziej 
rozpiera się w  Chinach i na Pa­
n ik o .  A Pacyfik — zdaniem 
. ankesów — to morze amery­
kańskie Poza tym istnieje po­
dobno projekt przeistoczenia 
Paktu antykomimtemowskiego 
^  formalny sojusz wojenny Nie 
^iec, Włoch Japonii. Czyli że 
Państwa faszystowskie staną 

formalnymi somsznikami 
xaienawidzonej w Stanach Zjed 
toczonych Japon:i. Nie dość na 
Vns •— wpływy faszystowskie

Przerzucają się do południowej 
Ameryki (przy pcmocy sfaszy- 
ż°Wanej Hiszpanii i Portugalii,
Pf fy  pomocy kolonistów niemie 
£kich' itd.), a to dla Stanów 
jednoczonych staje się rzeczą 

I^zo niemiłą.
Takie (i inne) są materialne 

' ródła amerykańskich nastro- 
To wszystko zbliża Stany 

*,ednoczone z Anglią. Pamięta- 
j ^.Przecie, że wpływy i inwes- 
fY®ie angielskie nad Pacyfikiem 
i Południowych Chinach) są 

*rdzo zagrożone przez Japo- 
3- Gdy ambasador St. Zjed- 

°«zoaycb w Londynie wrócił 
jjł. ^fł^ższym urlopie do Anglii, 
rS"Vł obszerną rozmowę z 
^•hamberlainem i min. Halifa- 
ł***** Przedstawiając im amery- 
j ski punkt widzenia. Wedle 
j e s i e ń  „Daily Telegraph",

,asador podkreślał, że St 
ne Qczoi.e przypisują ogrom- 
AnumaCZenic Istnieniu potężne;

Na to podobno ministro- 
P o łu !^ ielscy oświadczyli, że 
ha-^Tka Anglii stanie się coraz 

up2*®! żdec*,dcwaną...
Wj tej sytuacji Stany Zjea*

P. Doboszyński zapewnia, że 
nie ma zamiaru wywoływania fer 
mentów w Stronnictwie Narodo­
wym.

Enuncjacja p. Doboszyńskiego 
nadaje cechy prawdopodobieństw- 
wa informacji „Kuriera Polskiego" 
że p. Doboszyński zostanie w nie 
długim czasie prezesem Stronnic­
twa Narodowego na miejsce p. 
mecenasa Kowalskiego z Lodzi 
którego rządy nie budzą entu­
zjazmu członków b. endecji.

WALKA Z AUTONOMIĄ NA 
UNIWERSYTETACH.

„Gazeta Polska" zamieszcza ó- 
stry artykuł, potępiający bestial­
ski napad na zebranie akademic­
kiej młodzieży ludowej we Lwo­
wie.

Potępienie bandyckich metod 
jest zupełnie słuszne. Natomiast 
wnioski, które wyciąga „Gazeta 
Polska" ze swych wywodów bu­
dzą zastrzeżenia. Mianowicie na­
sza urzędówka wykorzystuje po­
żałowania godne wypadki lwow­
skie do forsowania starej „sana-

Po!*wltowan!e
NA GI.OD* r  IłZffiCJ HISZPANII

cyjnej" koncepcji zniesienia auto­
nomii uniwersyteckiej:

„O statni czas skończyć z tym  
wszystkim co się dzieje w obrębie 
szkół akademickich i co zamienia 
autonomię uniwersytecką w oazę 
warcholstwa i nieustannych gw ał­
tów. Nie na to państwo utrzym uje 
uniwersytety, nie na to społeczeń 
stwo łoży swój ciężko zapracowa­
ny grosz na wychowanie młodzie­
ży, aby corocznie tygodnie i mie­
siące —  jak  wykazuje s ta ty styka 
—  były bezpowrotnie tracone dla 
studiów, i  wyzyskiwane dla aran ­
żowania bezkarnych aw antur".

Władze uniwersyteckie i admini 
stracyjne posiadają aż nadto dużo 
środków, by ukrócić wszelkiego 
rodzaju awanturnictwo nacjonali- 
styczno - reakcyjnej młodzieży a- 
kademickiej, ale nie należy kąpiąc 
dziecko wylewać je wraz z wodą. 
Nie należy niszczyć niezbędnej dla 
normalnego rozwoju życia uniwer 
syteckiego i nauki — autonom'i.

Cieple ultttonk 
dm m i tylko  
jurni rimtum
przed anginą,

g r y p a }
bólem gardła :

podobnie nasza lista uzyska 12 
m andatów  a „Ozon" — tylko 4. 

W  WOLI DUCHACKIEJ:
P. P. S. —  4 m andaty;
„Ozon" — 9  m andatów; 
lista „dzika" —  3 mandaty.

W PROKOCIMIU.
P. P. S. — 10 m andatów ;
„Ozon" — 3 m andaty;
listy „dzikie" —  2 m andaty; je-

WielKopolsRa

den m andat pozostał do ściślejsze
go glosowania.

• «•
Cyfry oficjalne nie zostały jesz­

cze og oszone. M ogą więc zajść 
pewne zmiany, w każdymbądż ra­
zie nieznaczne. M ałopolska Za­
chodnia za przykładem Krakowa 
maszeruje, jak widzimy, pod czer­
wonym sztandarem.

W r z e ś n i a

Mgr. Bukowskitgo

POD „ZŁOTĄ KACZKĄ-.
„Kurier Bałtycki" interesuje się 

specjalnie szczegółami pobytu mi­
nistra Ciano i jego małżonki w 
Warszawie. Obszernie opisywał 
przebieg przyjęcia, zorganizowa. 
nego przez p. gen. Wieniawę-Diu- 
gośzewskiego w . pułku
szwoleżerów, na którym był bigos 
i czysta wyborowa", oraz na któ 
rym p. Ciano tańczyła 120 razy z 
licznymi oficerami — obecnie zaj­
muje się szczegółami śniadania 
pod „Złotą Kaczką", śniadania, — 
wydanego przez p. ministrową 
Beckową na cześć pani hrabiny

^ ' an j j a  Śniadanie do „Złotej Kacz- 
1U" przybyła pani ministrowa Cis 
n0 w czarnej sukni z barwnymi 
haftami, pani ministrowa B ecko-1 
wa i jej córka w identycznych tu- 
a ie ta c h  koloru „Ile de vin", a  pani 
ambasadorowa Wieniawa - Długo­
szowska w kapeluszu z białych 
piór.

Menu było następujące: „Cro-
atini caldi", to znaczy kanapki na 
gorąco (grzanki z  grzybkami I 
bigosem). Dalej: „Uova Rossini"
— ja jka  z truflam i. „Luccio far- 
ci to" — czyli poprostu karp po 
żydowsku, „Galllne faraone aila 
Potacca" — perliczka faszerowa­
na kaszą hreczaną. „Savarin all 
ananas" — babka ponczowa z a- 
nan asami. Wreszcie kandyzowane 
owoce i kawa. Podano wina takie: 
reńskie .Brauncher ger Kammer" 
rocznik 1935; dalej „Poutet Ca- 
net“ 1921 — i wytrawnego M u n .

SE K .

Polska Partia Socjalistyczna zdo 
była w wyborach samorządowych 
we W rześni trzy m andaty na ogól 
ną liczbę 16-tu. Jeśli się zważy, 
że w poprzedniej Radzie Miejskiej 
P. P. S. w ogóle nie była reprezen 
towaną, oraz to, że W rześnia ja ­
ko typowo kupiecko -  rzemieślni­
cze miasto jest najipodatniejszym 
terenem dla agitacji endecko -  fa­
szystowskiej, wynik ten należy u- 
znać za bardzo poważny sukces. 
Na tle rezultatu walki wyborczej 
w innych miastach i miasteczkach 
Wielkopolski (ap. Ujście) może­
my śmia o stwierdzić, że niewzru­
szone dotychczas wp'ywy stron­
nictw reakcyjnych w tej dziel­
nicy zostały zachwiane. Zwolna 
ale nieustannie socjaliści zyskają

na terenie. Dowodzi to niezbicie, 
że obok robotników, tej starej 
gwardii proletariatu, jaż czeladnik 
i uczeń rzemieślniczy, chałupnik ł 
subiekt coraz bliżsi są zrozum ie-, 
nia tej prawdy, że tylko ustrój so ­
cjalistyczny może zapewnić im zno 
śne warunki egzystencji w dobro 
bycie w czystej atmosferze wolno 
ści i braterstw a. Towarzyszom z 
W rześni za pięknie przeprowadzo 
ną akcję należą się gorące siotyą 
uznania.

Ogólne wyniki są takie:
P. P S. — 3 mandaty;
Str. Narodowe — 11 m andatów ;
„Ozon" —: 1 mandat (poprzed­

nio obóz „sanacyjny" — 7 manda* 
tów );

Str. Pracy — 1 m andat.

Wybory do Rad Gromadzkich
w gminie Działdowo

Wypadki lwowskie

O fiarując sumę zŁ 10 na głodne
dzieci Hiszpanii, uważam sprawę ma 
ją  z tow. N. P . *a załatwioną. 
I.W ajntryb.

Bronisława Kulmanowa ze Stan i. 
3ławow^ zł 5.
NA ROB TOW. PRZYJ. DZIK CI

Bronisława Kulmanowa ze S tani­
sławowa zł. 5.

DO DYSPOZYCJI CEN TH. KOM. 
ZWIĄZKÓW ZAWÓD.

Bronisława Kulmanowa ze S tani­
sławowa zł. 5.

P. A. A. o trzym ała w  zw iązku z 
ostatnim* w ypadkanfl na Uniwer­
sytecie J K. we Lwowie ośw iad 
czenie 7 rzeszen ia  Intel. Lud. i Przy 
jació ł W si, k tóre po tęp iając znane 
już zajśc ia, zajm uje zasadnicze sta 
now isko do stanu  istotnego.

Oświadczenie to brzm i nast.: 
„Poruszeni do głębi wiadomo­

ścią o ohydnym napadzie rozwy­
drzonych pałkarzy n a  bezbronną 
i spokojną młodzież chłopską we 
Lwowie, oraz na cieszącego się 
ogólnym szacunkiem w kraju, pre 
zesa naszej organizacji, prof. F ran 
ciszka Bujaka, stwierdzam y co na 
stępuje: 1) kierowane coraz czę­
ściej w ostatnich czasach ataki 
w stronę wsi oraz jej synów są 
planową akcją pewnych grup, 
k tóre chłopa polskiego chciały by 
zepchnąć do roli obywatela niż. 
szej klasy, pozbawić go najwyż­
szego dobra, jakim  Jest nauka, 
odebrać mu możliwość fizycznego 
i duchowego rozwoju w tym  celu 
aby nie byt w stan ie usamodzielnić

się, podnieść się m aterialnie i  du­
chowo , wziąć udział w budowie 
własnego państw a; 2) związani 
wspólnością pochodzenia i krwi z 
całą m asą chłopską w  Polsce pro­
testujem y przeciwko tego rodzaju 
metodom walki. ' Jednocześnie 
stwierdzamy, że podnoszona prze. 
ctwko najliczniejszej i ofiarnej w 
służbie dla państw a warstwie 
chłopskiej broń — budzić musi 
niepokój o przyszłość narodu i 
państwa, dalej, że odpychanie 
chłopa od wpływu na urządzenie 
swojej ojczyzny nosi cechy dzia­
łalności antypaństwowej, k tó ra  to 
działalność spotkać się w inna z 
reakcją i oburzeniem całego zdro­
wo myślącego społeczeństwa pol­
skiego. Nóż i pałka w ręku kogo. 
kolwiek nie zdoła przerwać soli­
darnego frontu  wszystkich synów 
wsi, a  krew studiującej we Lwo­
wie młodzieży wiejskiej niechaj 
będzie bodźcem do dalszej pracy 
ku sprawiedliwej 1 dającej w szy­
stkim  obywatelom równe prawa 
w Polsce".

Post Gandhl’ego
Jak wiadomo z depesz, Gandhi 

rozpoczął post, który go już bar­
dzo osłabił. Post jest protestem 
przeciw rządowi prow.neji Rajkot. 
Gandhi domagał się demokratyza­
cji rządu i wysłał ultimatum do gu

żąda-bematora * odpow'ednim 
nlem, pod groźbą postu.

Gugemator odpowiedział odmo­
wnie i oświadczył w nadesłanym 
piśmie, że Gandhi swym postępo­
waniem dolewa oliwy do ognia.

Gandh} liczy lat 70.

Niedawno odbyły się wybory do 
rad gromadzkich w gminie Dział­
dowo, przy czym na 16 mandatów

Polska Partia  Socjalistyczni ©- 
trzymała 7 mandatów, a wszyscy 
inni—9.

ovum mu osuipm
POWIATU K0WEŁSKIEC3 

VIKO W L U
ogłasza

KONKURS NA STANOWISKO DYREKTORA - ZARZĄDZAJĄCEGO
O d kandydata wymagane jest:

1) W yższe wykształcenie handlowe i 5-cio letnia praktyka na sta­
nowisku kierowniczym w K. K. O- lub w instytucjach bankowych, lub 
też średnie wykształcenie handlowe i 10-letnia praktyka jak  wyżej.

2) Obywatelstwo polskie.
3) Nieprzekraczalny wiek 45 lat.
Podanie z własnoręcznie napisanym życiorysem, oraz dołączeniem 

referencji z prac poprzednich, należy nadsyłać do Przewodgiczącego 
Rady Nadzorczej K. K. 0 . po w. Kowelskiego w Kowlu do dnia 31-go 
marca 1939 r.

W ysokość wynagrodzenia 600 zł. miesięcznie oraz zw ro t w pisów  
szkolnych.

Podania nleuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.
Przewodniczący Rady Nadzorczej 

K. K. O. pow. Kowelskiego w Kowlu 
(—) ANDRZEJ DWORAK 

Starosta Powiatowy.

Hitler przeprowadza badania
kolonii

Jak donosi prasa zagraniczna, 
Hitler postanowił zbadać przez 
swoich zaufanych ludzi stan da­
wnych kolonii niemieckich. Na 
czele wyprawy miał stanąć gen. 
Epp, prezes L:gi Kolonialnej, ale 
osoba jego mogłaby wywołać za­
granicą zbyt niemile wrażenie, 
wobec czego Hitler ma dokonać 
osobiście odpowiedniego wyboru.

Ekspedycja ma ruszyć z którejś 
kolonii włoskiej w Afryce, skąd

dokonywanoby wypadków do b. 
kolonii niemieckich. Akcja Nie­
miec na być przeprowadzona w  
porozumieniu i przy współpracy z 
Włochami, a marsz. Goering, któ­
ry udaje się wkrótce do Wioch, 
ma omówić bliżej tę sprawę.

Koła wojskowe Niemiec spo­
dziewają aę, że w związku * tą 
ekspedycją nastąpi częściowa re­
organizacja armii dla celów kolo­
nialnych.

ZAKŁADY DRUKARSKIE
S P Ó Ł K I NAKŁAD. - WYD.

n O B & T N I K
WARSZAWA 1, UL WARECKA 7. Tei. 2.76-43

P R Z Y J M U J Ą  W S Z E L K I E  R O B O T Y  
WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA

S P  E C J  A L N O 8 C: D Z I E N N I K I
I  WYDAWNICTWA P E R I O D Y C Z N E  
WYKONANIE S Z Y B K I E I  TERM i NO WK 
NA ŻĄDANIE SKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 
 ...........  ■- O F E R T Y  1 - f
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Zanim nastapi nowe starcie
Realny układ sił w latach 1914-18

W kilku artykułach streści­
łem w sposób — m a m  wrażenie 
— zupełnie bezstronny poglądy 
kierowniLiw Niemiec Cesar­
skich na przyczyny klęski, któ­
ra nastąpiła w listopadzie reku 
1918.

Gen. Ludendorff zrzucił głów 
ny ciężar odpowiedzialności na 
dyplomację Wilhelma II i na 
„polityków", którzy zadali 
„cios w plecy" armiom fronto­
wym. Dokumenty i pamiętniki 
niemieckie z tamtei epoki prze­
czą twierdzeniom gen. Luden- 
dorffa o tyle, że wykazują jego 
własne błędy, jako faktycznego 
naczelnego wodza. Gen. Hof­
mann nie tai, że właśnie „tota­
lizm" gen. Ludendorff a (chęć 
„kierowania wszystkim") za­
wiódł na całej linii, bo... prze­
kraczał granice możliwości jed­
nego człowieka.

Ale przypuśćmy na chwilę, 
że nie było ani błędów dyplo­
macji, ani błędów kierownictwa 
wojskowego. Mimo to

układ sił realnych 
p o z o s ta ł . . ta k i  sam , jak i był w 

to k u  ro z w o ju  zdarzeń w  c iąg u  
l a t  1914 —  1918. A  z a ty m :

1) Rosja zawarła pokój od­
rębny i oddała—wbrew własne; 
woli — część znaczną swoich 
obszarów i swoich zasobów 
mocarstwom centralnym, t. zn. 
„totalnemu" gen. Ludendorffo- 
wi;

2) pozostały na placu dwie 
„osie ' (mówiąc językiem nowo­
czesnym): „oś“ Berlin — Buda-

Seszt — Wiedeń — Sofia — 
ionstantynopoł, dysponująca 

iWarszawą, Kijowem, Kownem, 
Sebastopolem, Rostowem nad 
Donem, Bukaresztem, Helsing- 
forsem, Rygą, Tallinem i... 
„przyjazną neutralnością" Ma­
drytu, — oraz „oś" Paryż — 
Londyn — Waszyngton.

Czy sytuacja ostateczna ule­
głaby zmianie? Mężowie stanu 
narodów rozmaitych, — jedni z 
poczuciem triumfu, inni z po­
czuciem rozpaczy — jedni z du 
mą, inni z goryczą, — odpowia­
dają na to pytanie jednakowo: 
„nie! sojusz francusko * brytyj­
sko - amerykański byłby w każ­
dym wypadku przeważył" 

Dlaczego?
Powód jest jasny: 

suma zasobów i możliwości gos­
podarczych, technicznych, oraz 
ludnościowych „Zachodu" prze­
wyższała bardzo znacznie sumę 
możliwości i zasobów „totaliz­
mu" mocarstw centralnych, na­
wet rozszerzonych „okupacyj­

nie" ku „Wschodowi".
Ma po stokroć słuszność gen. 

Groener, gdy mówi Komisji 
Specjalnej Zgromadzenia Naro­
dowego Republiki niemieckiej
w Weimarze:

„Przegraliśm y gospodarczo, te ­
chnicznie i ludnościowo. Musieliś­
my przegrać. Nie doceniliśmy siły 
m oralnej przeciwnika. Liczyliśmy 
na słabe strony ustrojów  dem okra­
tycznych. Nie doceniliśmy sła ­
bych stron ustrojów  au to ry te tu  
m onarehicznego“.
Dzisiaj gen. Groener powie­

działby:
„Nie doceniliśmy słabych stron 

ustrojów  t. zw. totalnych".
***

w walkach i wysiłkach koalicji 
zachodniej nie odegrał roli de­
cydującej. Bywały momenty, 
kiedy stary Clemenceau w przy 
stępach złego humoru określał 
ten udział, jako ciężar. Była 
to oczywista przesada, nie mniej 
wszakże Clemenceau miał bo­
daj słuszność, gdy wybuchnął, 
jak głosi anegdota, na którymś 
posiedzeniu „Rady Czterech" 
pod adresem ministra włoskie­
go:

„Gdybyście naw et pozostali po

tam te j stronie, to i takbyśm y woj­
nę wygrali".
Czy ten realny układ sił z lat 

1914—1918 wyglądałby inaczej, 
gdyby teraz nastąpiło nowe star 
cie według dzisiejszej linii po­
działu?

Są, rzecz prosta, różnice. Ale 
podobieństwa przeważają. Bo 
podobieństwa — to w damym 
wypadku elementy stałe sytua­
cji międzynarodowej.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

I
Żyjemy w epoce, w k tó rej. dzia pracy zbiorowej. Nie roz- 

apeteozuje się prywatną włas- różnią wcale, czy własność ta 
ność. Państwo uważa za jedną służy zapewnieniu bytu jednost- 
z najważniejszych swych funkcji ki i jej rodziny, czy też jest na
obronę własności prywatnej, o- 
chronę jej nienaruszalności. 
Uszczuplenie praw prywatnej 
własności jest dopuszczalne tyl­
ko w najbardziej wyjątkowych 
wypadkach — i to za pełnym 
odszkodowaniem. Państwo, wy* 
kcnywając tę opiekę nad włas­
nością, nie rozróżnia pnzy tym 
wcale, czy ta własność prywat­
na ogarnia środki natury kon- 
sumcytjnej, czy narzędzia pracy 
indywidualnej, czy też narzę-

Gdańsk jako brama wypadowa
„Trzecief Rzeszy**

W tym moim rozumowaniu 
porównawczym jest jedna luka.

Kanclerz Bethman-Hollwegg 
liczył w sierpniu r. 1914 na 
„trójprzymierze" („oś" Berlin 
— Budapeszt — Wiedeń — 
Rzym) nie na „dwuprzymierze" 
(„oś" Berlin — Budapeszt — 
Wiedeń). Italia zawiodła, jed­
nak. „Dwuprzymierze" (Niem­
cy i Austro - Węgry) przemie­
niło się w „czwórprzymierze" 
(Niemcy, Austro - Węgry, Buł­
garia i Turcja), ale... Italia po 
kilku miesiącach „zdradziec­
kiej neutralności" (określenie 
cesarza Wilhelma II) przeszła 
do obozu przeciwników. Czy 
ogólny układ sił uległby zmia­
nie radykalnej, gdyby Rzym po 
został wierny sojuszowi? Są­
dząc z przebiegu polemiki chwi 
lami bardzo... kostycznej, która 
rozgorzała bezpośrednio po woj 
nie między francuskimi i angiei 
skimi mężami stanu, oraz woj 
skowymi z jednej strony, a włos i 
frj-mt z drugiej —— udział Italii

Z Gdańska donoszą nam:
W olne m iasto G dańsk m a być 

portem  polskim. W  tym  polskim  
porcie istnieje jednak, jak  w iado­
mo, od jesieni roku ub. coś, co 
śm iało nazw ać m ożna pow szech­
ną służbą w ojskow ą, m ianow icie 
pow szechny obowiązek służby po­
licyjnej, w prow adzony  przez Se­
nat gdańsk i. N azw ę tę w ybrano  
zapew ne tylko d latego, że s ta tu t 
i konsty tucja G dańska w yraźnie 
po stan aw ia ją , że G dańsk  nie m o. 
że być bazą w ojskow ą ani m orską. 
Cóż jednak  hitlerow ców  obchodzi 
s ta tu t i konsty tucja?  Łam ali p rze­
cież w ciąż jedno i drugie, a  tw ier­
dzili, że p rzestrzeg a ją  sw ych zobo 
w iązań m iędzynarodow ych. W  da 
nym w ypadku  zaczęli tw orzyć m a­
łą  jednostkę w ojskow ą i dali jej 
nazw ę „policji". Ale s ta rzy  w łaś­
ciwi gdańscy  urzędnicy  policyjni 
m ów ią o now ych form acjach, jako 
o sile w ojskow ej. Oni są uczciwsi, 
aniżeli ich władze przełożone.

Ale i poza tym  zachow ują  się 
hitlerow cy w  G dańsku n.iby w  
tw ierdzy  „T rzecie j" Rzeszy. O to 
w tych dniach odbył się w  Ufa- 
P alast, przed 1000 słuchaczam i, 
odczyt generała  A ndree, k ierow ni­
ka szkół lotniczych arm ii niem iec­
kiej. O czym m ów ił? M oże o po­
szanow aniu  przez H itle ra konsty tu  
cji i s ta tu tu  G dańska? O, nie! M o­
w a by ła  o tym  —  a m ówił generał 
w czynnej służbie niem ieckiej— że 
uczniow ie gdańscy  w inni się mel­
dow ać do służby w lotnictwie Rze­
szy. Do tego w zyw ał generał nie­
miecki!

W  tym sam ym  mniej w ięcej cza­
sie w  party jnej szkole h itlerow ­
skiej adm irał w  stan ie spoczynku, 
G adów , m ów ił na tem at: „S y tu a­
cja stra teg iczna  B ałtyku". W edług  
sp raw ozdan ia  h itlerow skiego „D an 
ziger V orposten“ , p relegen t pow ie 
dział m. in.:

„B ałtyk był niegdyś opanowany 
przez Hanzę, później nastąpił o- 
kres szwedzki. Z rozwojem floty 
niemieckiej znowu Niemcy były 
górą i w wojnie światowej Niem­
cy bardzo niewielkimi siłami mo­
gły sprawować władzę nad Bałty­
kiem przeciw flocie rosyjskiej. 30 
proc. im portu przybywało wtedy 
do Niemiec przez Bałtyk, a w  przy  
selych powikłaniach będzie tak  so­
wio. F lo ta niemiecka została tedy 
wybudowana najpierw  w  celu za ­
pewnienia tego importu. Obecnie, 
jednoczesne dozbrajanie się Rosji 
na morzu i w powietrzu zagraża

rak terystyczną, że party jne  koła 
h itlerow skie dla takich dem onstra­
cyjnych w ystąp ień , jakim  był od ­
czyt G adow a, w yb iera ją  ak u ra t 
potski port G dańsk.

państwom północnym (?) ,  które 
równie, jak  państw a pograniczne, 
usilnie s ta ra ją  się zachować swą 
neutralność i wedle możności ta k ­
że jej bronić. W każdym razie 
sprawy Bałtyku są płynne".

s ,a ! ; rX bno',a PMABKIM m U M h
na B ałtyku najsiln iejsza, to zna- 
czy, że istnieje niebezpieczeństw o 
opanow ania  B ałtyku, który jest 
przecież niezbędnym  w yjściem  na 
św iat dla Polski, przez niemiecką 
flotę wojenną. R ozw ój floty rosyj­
skiej, szw edzkich zb ro jeń  m or­
skich, fortyfikacja w ysp A lands- 
kich, o raz  w ysiłki Polski na m orzu 
m ogłyby stw orzyć przeciw w agę 
Niemcom.

B ądź co bądź, je s t rzeczą cha-
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rzędziem służącym do eksploa­
tacji warstw pracujących, do 
wyzysku społeczeństwa. Nie roz 
różnią wcale, czy spełnia ona 
rolę społecznie pożyteczną, czy 
też szkodliwą. Każda własność 
prywatna może liczyć na ooiekę 
prawa i na pieczołowitą ochro­
nę ze strony aparatu państwo­
wego,

W parze z tą opieką prawną 
wytwarza się atmosferę kultu 
prywatnej własności. Otacza się 
ją aureolą świętości. Uważa się 
ją za podstawę współczesnego 
społeczeństwa, jego moralności 
i etyki. Uważa się ją dalej za 
jedyny czynnik postępu. Indy­
widualny wysiłek jednostki, pra 
gnącej powiększyć swoją włas­
ność, ma być podobno jedynym 
źródłem działalności ludzkiej. 
A podstawą tego wysiłku jest 
chęć zysku, ten najpotężniejszy 
motor poruszający wolę ludzką.

Ale w państwie współczes­
nym istnieje nie tylko własność 
prywatna. Istnieje również włas­
ność zbiorowa. Stanowi ona wy­
jątek od panującej zasady go­
spodarczej, zasady prywatnej 
własności, ale wyjątek coraz 
częstszy, ogarniający coraz wię­
cej dziedzin. Własnością zbioro­
wą jest własność państwowa, 
własność samorządowa, włas­
ność spółdzielcza, własność in­
stytucji] społecznych, własność 
związków, organizacji i stowa­
rzyszeń. Nie mamy tu rzecz ja­
sna na myśli własności akcyjnej, 
spółkowej, kto, a jest tylko od­
mianą własności prywatnej.

Po uznaniu gen. Franco
R euter donosi, że uznanie R ządu wsze liczyć na przyjaźń premie- 

gen. F ranco  przez Anglię i F rąn- 
cję p rzy ję to  w  B urgos „z mil­
czeniem, graniczącym prawie z o- 
bojętnością". Jeśli były jakie ko­
mentarze, to były zabarwione 
ironią.

* **
I p ra sa  w łoska kom entuje iro­

nicznie fak t uznania . „G iornale 
d i ta l ia "  kończy sw ój artyku ł po ­
św ięcony uznaniu  F ranco , jak  n a ­
stępuje: „T o  raczej zb y teczn e (!)  
uznanie jeszcze raz zaśw iadcza , że 
W łochy m iały rację i w sw ej im- 
suicji (1) i w  sw ych zasadach . Nie 
pierw szy  to  raz W łochy miały ra ­
cję i nie o sta tn i to jest raz, jeżeli 
k ró tkow zroczność dem okracji b ę ­
dzie n ada l ta k a  ja k  d o ty c h cz as( ! ) “

ra ,

„Premier jest przyjacielem wszy­
stkich napastników".

„W  sp raw ie  h iszpańsk ie j popeł­
niono wielką zdradę".

„P rem ier w ystąp i! ze sw ą zw y ­
k łą ob łudą, tlóm acząc, że uznanie 
nastąp iło  dla tego  by uniknąć da l­

szego cierp ien ia i ofiar ludzkich 
(w  H iszpan ii)" .

„Było rzeczą jasną , że prem ier 
zawsze uzna rząd, który złamał 
prawo międzynarodowe i zbrukal 
wszelkie prawo, ludzkie i boskie i 
że każdy rząd, posłuszny  praw u 
m iędzynarodow em u i elem entar­
nym regułom  cyw ilizacji może być 
pew ny, iż premier go ..wykończy".

***
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Na c z e le . . .
Nk śm ertelna megalomania
Po zdobyciu Barcelony przez  | galomania, jak  za najlepszych Wil- 

faszystoicską armię wysiał gen. | helmowskich czasów- 
Franco depeszę gratulacyjna do G dy na początku tego stulecia 
kanclerza H itlera, stwierdzając, że odbyła się m iędzynarodowa eks- 
ochotnicy niem ieccy walczyli u pedycja do Chin celem zduszenia

.W angielsk iej Izbic Gmin, w  dy­
skusji nad uznaniem  Franco , tow . 
Attlee, p rzew ódca opozycji, w  nie 
zm iernie ostry  sposób  zaa tak o w ał 
osobiście C ham berla ina . Zarzucił 
mu p rzede w szystk im  w p ro w ad ze­
nie w b łąd  Izby w sp raw ie  uzna­
nia F ranco , poniew aż sp raw y uzna 
nia, już  zdecydow anej i p rzesądzo  
nej przez prem iera, nie chciał za ­
kom unikow ać Izbie na poprzednim  
posiedzeniu, kiedy w ystąp iono  z 
pytaniem  n a  ten tem at; po u zn a ­
niu zaś  pow ołał się na F rancję , za ^  
k tórej p rzykładem  A nglia kroczy.

Z arzu tu  tego C ham berla in , choć 
udaw ał ob rażonego  atak iem  At- 
tlee‘go, nie zdołał, rzecz ja sn a , o- 
balić.

W  m ow ie sw ej, niezm iernie 
gw ałtow nej, A ttlee użył pod a d re ­
sem C ham berla ina  nas tępu jących  
w yrażeń :

„On (C ham berla in ) m ógłby być 
dyk ta to rem , przem aw ia jącym  na 
faszystow sk ie j w ielkiej radz ie".

„O św iadczenie p rem iera (z  po­
przedniego  posiedzen ia) było  tk a ­
niną z prawd połowicznych, gor­
szych od kłamstw".

„Ktokolwiek użyje sity, może za-

jego boku w Hiszpanii-
H itler odpow iedział depeszą, 

która w wersji prasoicej brzm iała  
inaczej, aniżeli w  w ersji ogłoszo­
nej przez niem ieckie rozgłośnie.

powstania bokserów, rozpowszech  
niano w N iem czech ilustrację, 
przedstawiające wyłącznie oddzia­
ły  niem ieckie na D alekim  Wscho­
dzie, jak  gdyby nie było tam wojsk

W w ersji podanej do prasy i francuskich, austriackich, włos­
kich, angielskich i rosyjskich.

We wszystkich krajach p o d zi­
wiano wówczas niem iecką manię 
wielkości.

Ta najnowsze przechwałka  
Niem ców  — hitlerowców praw ­
dopodobnie wywoła we Włoszech  
jeszcze „sym patyczniejsze“ e- 
cho, niż w  krajach dem okratycz-

brzm iało to tak, że' ochotnicy nie­
mieccy w alczyli U BOKU włos­
kich swych towarzyszów w arm ii 
gen. Franco. W wersji nadanej 
przez rozgłośnie niem ieckie była  
mowa o ochotnikach niem ieckich  
NA CZELE swych włoskich to- 
warzyszów.

A więc nazewnątrz skromność,
wewnątrz pycha, buta i me- nych.

» »9f ni ilte i wolna n  m i r t
Im razem Włocliy

Umundurowany naród
Podczas w ojny św iatow ej N iem ­

cy, rzuciwszy na pola walki ostat­
nie swoje rezerwy, sami z  dumą  
nazwali się „narodem pod bro­
nią“ (V olk  in Waffen) .

Dziś pom im o trwania pozorne­
go pokoju, N iem cy są tak samo 
od stóp do głów uzbrojeni, ale

sąbardziej aniżeli uzbrojeni 
N iem cy umundurowani.

Na ogólno - niem ieckim  zjeż- 
dzie krawców, k tóry odbył się w  
tych dniach w W eimarze, stw ier­
dzono, że co trzeci N iem iec jest 
umundurowany-

l O całąPisaliśm y kilkakrotnie o zacie­
kłej kampanii ICc mieć przeciw  
prasie szwajcarskiej. Kampania ta 
je s t początkiem  „glajchszaltowa- 
nia" małej Szw ajcarii od we­
wnątrz, zdobywania je j krok za  
krokiem  przy pomocy zabijania  
je j instytucyj wolnościowych.

Obecnie wstąpiły na scenę W ło­
chy. Oto KU ZDUM IENIU CAŁE] nie może uzyskać od przedstaw i-

dzi o całą Szwajcarię  
je j prasę.

Opinia szw ajcarska daremnie 
doszukuje się powodów tego w y­
dalenia. Motta, kierownik polityki 
zagranicznej Szw ajcarii, jeden z  
licznych polityków  europejskich, 
kł:rzy  uważają ,że faszyzm  moż­
na ugłaskać tylko ustępstwami,

SZW AJC ARII, W łochy wydaliły 
przed kilku dniami trzech dzienni­
karzy szwajcarskich, zdawna o- 
siadłych w tym  kraju (jeden od 
29 lat)  i —  co najdziw niejsze  —  

znanych ze swych sym patii do fa ­
szyzm u, informu jących prasę
szw ajcarską w duchu przychylnym  
dla Włoch. Uderza też, że każdy  
z wydalonych dziennikarzy należy 
do jednej z  trzech narodowości 
szw ajcarskich: niemieckiej, fran­
cuskiej i włoskiej. Chciano wido­
cznie dać do zrozumienia, że cho-

cicli Wioch wyjaśnienia dla czego 
zastosow ano represje względem  
dziennikarzy szwajcarskich. Dzień 
nikł gubią się w przypuszczeniach. 
N ajbardziej prawdopodobne 
nich jest to, że W łochy chcą w y­
wołać ogólną falę protestów w 
Szwajcarii, a ivowczas Włochy, 
łącznie z  Niemcami, zażądają za ­
warcia porozumienia prasowego, 
czyli po prostu kurateli nad pra­
są szw ajcarską, która się broni 
przeciw  temu „porozumieniu“
w szelkim i środkami.

Ale tej własności zbiorowej 
nie otacza się kultem. Czyż po" 
siada ona mniej walorów we­
wnętrznych, czy jest w niej mniej 
czynników dynamicznych? Czyż 
tylko własność prywatna i chęć 
osobistego zysku jest w stanie 
poruszyć te struny czynu, które 
drgają w każdej piersi ludzkiej? 
Nic podobnego. Własność zbio- 
rowa nie posiada mniej wartości, 
posiada ich raczej znacznie 
więcej. Patriotyzm własności 
zbiorowej jest patriotyzmem 
większym od patriotyzmu włas' 
ności prywatnej. Tkwią w nim 
siły twórcze niepożyte, choć 
tak mało dziś wyzyskane. Czyi 
można sądzić, że ideały pracy 
spółdzielczej, pracy sam orządy 
wej, pracy organizacyjnej mniej 
wywołują w człowieku pasji 
pracy, zapału, energii, niż pra­
gnienie oćalenia i rozszerzenia 
swego prywatnego władania? 
Nawet człowiek dzisiejszy, w y­
chowany w obecnych wvrun­
kach ustrojowych, jest porusza­
ny nie tylko chęcią indywidual­
nego zysku. Nieprawdą jest, że 
nie ruszy on nawet palcem tam, 
gdzie nie ma nadziei zysku. Wo­
lę ludzką wprowadzają w ruch 
i inne czynniki prócz pragnienia 
zysku, np. chęć ogólnego pastę' 
pu. A oprócz zysku indywidual­
nego, bezpośredniego, istnieje 
jeszcze i zysk pośredni, płynący 
z postępu, rozwoju i rozkwitu 
naszych instytucji społecznych 
i naszej własności zbiorowej.

A jednak ta własność zbioro­
wa jest wciąż jeszcze traktowa' 
na po macoszemu. Serce ma się 
dziś tylko do własności pryw at­
nej, mimo jej wad, a nawet 
zbrodni. Własność zbiorowa, 
społeczna jest ledwie tolerowa­
na. Prawo broni jej niby na rów" 
ni z własnością prywatną. Kra­
dzież własności zbiorowej pod­
lega tym samym postanowię' 
niom karnym, co kradzież włas­
ności prywatnej. Ale nie jest ona 
na równi święta i n enaruszalna- 
Zwróciliśmy tu już kiedyś’ na 
tych łamach uwagę na to, że aby 
wziąć prywatnego kupca, wła­
ściciela fabryki czy ziemianina 
pod kuratelę, aby ograniczyć go 
w zarządzaniu jego własnością, 
trzeba zupełnie nadzwyczajnych 
okoliczności, trzeba jego prze­
winień, może nawet niepoczy­
talności, trzeba decyzji organów 
sądowych. Ale jeżeli idzie o 
wiasność zbiorową, np. o spół­
dzielnię, czy instytucję samo­
rządową, rzecz przedstawia się 
zupełnie inaczej. W każdej 
chwili można uczestnikom owej 
zbiorowości odebrać prawo za­
rządzania i dysponowania ich 
własnością, można to uczynić 
bez żadnej winy tej instytucji, 
mimo, że gospodaruje ona bar; 
dzo dobrze, można to uczynię 
na podstawie swobodnej decyzji 
czynników administracyjnych.

P rz y p o m n ijm y  sebie, jak bar­
dzo oburzano się na bolszewi­
ków, gdy podważyli praw a pry­
watnej własności. Traktow ano 
ich jak bandytów i złodziei. 
Ale oto dziś w naszych czasach 
odbywa się w państwach faszy­
stowskich masowa konfiskata 
zbiorowej własności, własności 
związkowej, spółdzielczej, orga­
nizacyjnej. Konfiskuje się milio­
nowe kapitały zebrane przez ror 
botników w ich kasach związ­
kowych, sekwestruje się domy 
robotnicze budowane wielkim 
zbiorowym wysiłkiem mas lu­
dowych, odbiera się organiza­
cjom ich dobytek, i jakoś mc 
słyszymy głosów oburzenia ze 
strony tych, którzy płonęli świę 
tym gniewem, gdy podważano 
prawa własności prywatnej. Tu 
i ówdzie słyszy się naw et głosy, 
że ai którzy to czynią są obroń­
cami ładu i porządku. Bo to 
idzie „tylko" o własność zbioro­
wą. Naruszanie prywatnej włas­
ności jest tolerowane tylko 
jednym wypadku. Jeżeli idzie o 
własność żydowską. Obłuda sta 
rego świata, gdy mówi o święto' 
ściach, jest nieograniczona' 
Przeciwstawić jej musimy n a » 4  
w iarę w włarność zbiorową, 
ko formę gospodarczą przyszło" 
ści, i wiarę w człowieka, któirf 
wykaże wszystkie swe najlep­
sze wartości właśnie w  zetknię­
ciu z własnością społeczną, jako 
jej współtwórca i współrzędna-
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w stosunkach serdecznej zażyłości

Dalszy dag rozprawy świctochtowickiej
t a je m n ic a  u m o w y  r a m o ­

w e j .
który posługiwał *if tylko 

f^Pisem umowy o lombardzie, o- 
*a2ał Kamienieckiemu drugi egzem 
plarz umowy, znajdujący się w Ka 
a‘e» a podpisany przez Kamieniec- 
. ego, który jeanak nie ma skre­
śleń w ustępach mówiących o wa 
runkach lombardu.

Kamieniecki po obejrzeniu o- 
świadcza, że swego podpisu nie 
kwestionuje, ale stwierdza, że 
Pfzy podpisywaniu warunki lom­
bardu, jako fikcję potrzebną Kasie 
dla jej użytku wewnętrznego, prze 
kreśli ołówkiem. Na swoim egzem 
Piarzu skreślenia dokonał atranien 
,em i dopiero w domu, Kamieniec 
k* twierdzi to stanowczo, podając 
Jeszcze, że załatwiający tę sprawę 
urzędnik Kasy Sznura nie chciał 
S!? z tym pogodzić i porozumie­
wał się co do tego z dyrekcją.

Sąd po obejrzeniu oryginału Ka 
sy wyraża przekonanie, że na ory 
ginale tym nie znać żadnych śla­
dów wycierania lub wywabiania i 
sceptycznie traktuje oświadczenie 
Kamienieckiego.

Na pytania prokuratora po ja ­
kim kursie skupował obligacje. 
Kamieniecki oświadcza, te  po 

2 —- 75 * 100. Biegły Żaczek in- 
daguje oskarżonego, czy miał ze- 
zwolenie na prowadzenie skupu 
Papierów. Oskarżony odpowiada 
z humorem, że nie potrzebował, 
Oo n*e jest bankiem, a zresztą tą 
Sprawą interesował się Urząd Skar 
oovvy.
•NTERESY n a  o s o b ę  p o d s t a ­

w io n ą .
Charakterystyczne jest, że cały 

j eres z Kasą dokonywał Kamie- 
niecki na imię swego brata Sewe 
ryna, choć wszyscy wiedzieli, że 
® ^'kcja. Oskarżony twierdził, że 
-zynii to dlatego, aby nie stwa- 
Sę_r iUnctim pomiędzy tym intere- 
nied 3 POlPrzednintl 3 szczególnie 
„.. ° Szłym do skutku nabyciem 

g W ‘, gdzie Kasa ma zamro- 
‘ c ,.na amen" milionowe sumy. 
f rzypuszczać jednak należy, iż 

chodziło raczej o inne pretensje niż 
Kasy. Chodzi o to — jak pod­
niósł prokurator, że Kamieniec­
ki mimo twierdzenia, iż p osiad a  
milionowy majątek i 10 domów w 
Katowicach, jest Gd szeregu lat 
egzekucyjpłe nieuchwytny i władze 
skarbowe mają sporo z nim kło­
potu.

Kamieniecki próbuje od czasu 
do czasu uchylić rąbka kulisów
(n.p. sprawa tajemniczego klienta 
Kasy, dostarczającego również o- 
oligacje po 96:100, sprawa kredy­
tów G. T. P.), ale szybko się wy­
cofuje do formalnych ram oskar­
żenia.

Również mówiąc o fabrykowa­
nych szacunkach 1 radcy Cwiżewi 

i  Chorzowa, który ocenił do- 
my w Czarnym Lesie na 175.000, 
Powiedział, iż nie wie, z jakiego 
P°lecenla on tak je oceniał i nie 
wic, czy może burmistrz Grzesik 
0 tym co wiedział, stwarzając 
Przez to niedomówienie pole do 
swobodnych domysłów dla znają­

cych historię kredytów Kasy świę że poza prowizjami i „rozliczania 
" * - ’-*—  mi‘‘ posyłał Jondzie różne sumy

ze swojej prywatnej kieszeni, jed­
nak nie wiązał tego z jego stano­
wiskiem a chciał go zobowiązać 
prywatnie, by pieniądze Spółki 
Brackiej przekazywał wcześniej. 
Pośrednio więc przyznaje, że Jon 
da otrzymywał od niego łapówki, 
acz chce je przenieść na grunt ni­
by prywatny.

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
świadek dr. Roszak, radca Kasy 

z wykształcenia prawnik, potwier­
dza przebieg tranzakcji z Kamie­
nieckim. Uważał ją za korzystną, 
bo pozwalała Kasie „odmrozić*' 
sumy, unieruchomione w KKO. Tar 
nowskie Góry.

Dyrda opowiedział mu, że pa­
kiet posiadany przez Kamieniec­
kiego pochodzi od urzędników i 
robotników „Wspólnoty Intere- 
sów“. „Wspólnota** miała miano 
wicie wyłożyć za swoje załogi na­
leżność subskrypcyjną a ponieważ 
nie mogia tego rzekomo potrącić, 
bo ludzie ci mieli zalicżki, miała' 
odstąpić pakiet ten Kasie za pośre- 
dnictwem Kamienieckiego.

Bezpośrednio, zdaacm  jego, 
„Wspólnota** nie zwróciła się do 
Kasy dlatego, że podstawą tej tran 
zakcji było kupno obligacji na kre 
dyt za zamrożone książeczki K 
K. O. Tarnowskie Góry, których 
Kamieniecki chciał użyć, jako wa­
dium dla kolektury loteryjnej.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że procesowi przysłuchują się Iicz-i 
ni urzędnicy Kasy; czyżby specjał 
nie w tym celu urlopowani lub de 
legowani?

tjo-chiowickiej.
OStL JANUSZOWSKI.

Osk. Januszowski oświadczył 
krótko, że tranzakcję z Kamienieć 
kim przeprowadził w interesie Ka 
sy Chorzowskiej, która w ten spo 
só mogła w części odmrozić sobie 
bezprocentowe należności z Świę­
tochłowic.

OSKARŻONY JONDA.
Osk. Jonda nie przyznaje się do 

winy. Osk. Dyrdę znał od 1922 
roku kiedy pracowali razem w 
Wydziale Powiatowym. On prze­
szedł wraz ze starostą Potyką do 
Spółki Brackiej, gdzie został na­
czelnikiem wydziaiu finansowego. 
Pozostali jednak nadal w serdecz­
nej zażyłości. Ze względu na te 
stosunki Spółka Bracka ulokowała 
w Kasie swoje rezerwy w sumie 
300.000 dolarów.

Jonda pośredniczył przy różnych 
kredytach dla klientów Kasy i od 
klientów tych dostawał prowizje 
w różnych wysokościach (np. 3000 
zł., 400 zł., 600 zł. i t. p.).

Gdy doszły go niepochlebne 
wieści o gospodarce kredytowej 
Kasy świętochiowickiej a oi. in. o 
udzieleniu bardzo wielkich kredy­
tów „Silesji** i „Mannie**, co było 
oceniane bardzo ujemnie. Jonda 
robił wówczas wymówki Dyrdzie 
o tę gospodarkę i mówił, że wobec 
tego Spółka Bracka będzie mu­
siała swój wkład wycofać. Dyrda 
oświadczył mu, że on nie chciał 
tych kredytów udzielać, ale dostał 
co do tego nakaz z góry.

Wyjaśnień dodatkowych udzie­
lał jeszcze Dyrda, który przyznał,

Pożar zakładów przemysłowych
przy iiL Ludnej w Warszawie

W  nocy z 6 na 7 marca około 
godz 2-ej w nocy zauważono w je 
dnopiętrowym budynku przy ul. 
Ludnej 6 8 silne zadymienie. Bu­
dynek ten mieścił na parterze fa­
brykę izolacji korkowej „Korizol 
należącej do Kohna 1 zakłady elek 
trotechniczne; na pierwszym pię­
trze — fabrykę pudełek i opako­
wań tekturowych Piaseckiego i Na 
Piórkowskiego oraz wytwórnię 
środków opatrunkowych. Na pod­
daszu znajdowało się mieszkanie.

Do zadymionego budynku we 
zwano straż ogniową i strażacy 
wszczęli poszukiwanie źródła dy 
mu. Akcję utrudniały gęste i gry­
zące kłęby. Praca musiała odby­
wać się w maskach przy użyciu a- 
paratów tlenowych. Wyrąbano 
drzwi na pierwsze piętro, gdzie za 
uważono już płomienie. Płonęły 
urządzenia fabryki „Korizol", fa­
bryki opakowań tekturowych oraz 
poddasze.

Wezwane zostały do pomocy 
dwa nowe oddziały straży. Celem 
akcji ratowniczej było teraz od­
cięcie od ognia pozostałych zakła­
dów. Akcję utrudniał znacznie sil­
ny wiatr, którzy przerzucał płoną

ce głownie nad przylegającą do bu 
dynku kotłownię, na oddalony o 
5 metrów budynek mieszkalny, ga 
raże 1 szopy. Gdy wiatr wzmógł 
się, głownie, wznoszące się z pło 
nącego budynku, zaczęły poważnie 
zagrażać sąsiednim domom. Prze­
nosił je prąd powietrza nawet na 
przeciwległą stronę ulicy Ludnej, 
aż po ulicę Okręg i Solec. Luna 
była widoczna w całej niemal
Warszawie.

Na zagrożonych domach zorga­
nizowano obronę z lokatorów. Na 
dachach stały posterunki z naczy­
niami z wodą. Nad ranem ogień 
zlokalizowano.

Spaliło się wewnętrzne urządzę 
nie fabryki „Korizol" na parterze, 
fabryka opakowań tekturowych na 
1-ym piętrze, poddasze oraz znaj­
dujące się w budynku zakłady ry­
marskie. Ocalał natomiast w dru 
giej połowie gmachu zakład elek­
trotechniczny oraz część 1-go pię­
tra, mieszcząca fabrykę środków 
opatrunkowych.

Dzięki energicznej akcji straży 
nie dopuszczono by ogień rozsze­
rzył się na przyległe posesje.

F O  S T c
NOWOŚCI

JESZCZE O SPORCIE 
SZKOLNYM.

W Krakowie Odbyło się zebranie 
dyskusyjne m iejscowego Koła Pol.
Zw. Wychowawców Fizycznych.

W obradach poruszono najżyw ot­
niejsze zagadnienia z  dziedziny W.
F. i sportu w  szkole. Podkreślono 
dotkliwy brak boisk do gier sporto­
wych! Stwierdzono, te  park dr. Jor- 
dana w Krakowie jest obecnie zu­
pełnie zdewastowany, a jego dawne 
boiska nie nadają się do użytku, —  
tymbardziej, że są  one terenem zbie 
rania się różnych mętów. Nauczycie 
le W. F. niejednokrotnie spotykali 
się z napaściami na uczniów w cza­
sie gier i ćwiczeń na boiskach w  
parku dr. Jordana. Uchwalono zwró 
cit się do zarządu miejskiego o roz­
toczenie odpowiedniej opieki nad par 
kiem.

żyw a dyskusja rozwinęła się z o- 
kazji grudniowego okólnika Minis- 
terium W. R. i O. P. w  sprawie u- j “j^cy  
sportowienia młodzieży szkolnej. U - ' ‘ nn"‘ 
znano, te  obecne międzyszkolne klu 
by sportowe nie rozwiązują sporto­
wych potrzeb młodzieży, a  nawet po 
niekąd ją utrudniają. Nauczyciele  
sportowcy, zaangażowani w  pracy 
nad elitą sportową młodzieży w  klu­
bach międzyszkolnych, czynią to z 
dużym w ysiłkiem  poza godzinami 
pracy, co rozprasza ich zaintereso­
wania. które winny być przede 
wszystkim  związane z usportowie­
niem całej młodzieży danej szkoły.
W dodatku kluby między szkolne nie 
dysponują własnym i boiskami i nie 
posiadają własnego sprzętu porto­
wego.

Zdaniem nauczycieli krakowskich, 
należałoby powołać szkolne kola 
sportowe na takich zasadach, na ja ­
kich istnieją dziś kluby mlędzyszkol 
ne. z tym. te  koła byłyby zorganizo 
wane przy klubach sportowych spo­
łecznych. Te ostatnie kluby otrzy­
małyby odpowiednie zalecenia ze 
strony PUW F i ZZ.

Niezależnie od kół szkolnych przy 
społecznych klubach sportowych, — 
powinny nadal rozwijać żywotną

społecznych, jednak awans taki dla 
młodzieży musiałby być uzależniony 
od postępów ucznia w  nauce.

B O K S

NARCIARiT # 0
MISTRZOSTWA BOKSERSKIE  

W OKRĘGACH.
W niedzielę odbyły się m istrzostw*  

okręgowe w  6-ciu okręgach, które 
dały tytu ły  m istrzów okręgu nastę­
pującym zawodnikom:

LWÓW — Libiński, Górecki, Sldel- 
W niedzielę, w  drugim dniu zawo nikow, Chrostek, Biłyj, Podkowicz,

WIELKIE DOROCZNE ZAWODY 
NARCIARSKIE  

W HOLMENKOLLEN.

dów narciarskich państw  skandy­
nawskich w Holmenkollen, odbył się 
konkurs skoków. N a konkursie obe­
cnych było przeszło 70 tys. osób.— 
Zawody odbyły się w  niekorzyst­
nych warunkach. Poza tym  przebu­
dowa skoczni okazała się dość nie­
szczęśliwa — tak, że narciarze mie­
li duże trudności przy skokach po-

Koprowski, Szkwarkowski.
POMORZE — Jam uszew ski, Krze­

miński, Igielski lub Czerniak, Ja­
błonowski, Lelewski, Piechowski, 
Werner, Łukowski.

POZNAN — W alkowiak, Koziołek, . 
Skałecki, Gorączniak, Jarecki, Szuł- 
czyćski, Szymura, Białkowski. 

KRAKÓW — Juszczyk, Łęczyń-
wyżej 50 metrów. Z 500 skoków, od Czuba, M ieczysławski lub Wło- 
danych przez 250 uczestników, prze. pan lub Powalski, Gross,
ciętnie_co czwarty skok był z upadł Pieniążek Staszkiewicz.
l r l A m  ł l T :  - __ 1 ______*r>i kiem. Mistrz św iata N iem iec Berau- 

! er —miał pierwszy skok 60 m z upad 
kłem  a drugi ustany 59 m. Prowa- 

w  kombinacji klasycznej
Norweg Hoffsbakken m iał oba sko­
ki ustane 48,5 i 53 m. Najdalsze sko wadze ^ łclę4kiej tytu ,
ki ustane uzyskał Szwed Sven Erik vvakuj0

WOŁYŃ —  Semeniuk, Łatnik, Frą 
czek, Siwek, Wierzbicki, Pokotiła, 
Rączka, ChłopeckL

LUBLIN —  Zieliński, Choina, Za­
lew ski I, Kulczycki, Siemion, Bo-

sson 62 i  62 m. Z wybitniejszych za­
wodników skoki ustane mieli poza 
tym  Norweg Myhra (62 i 58,5 m .) i 1 
Birger Ruud (56,5 i 60 m .).

CUDZOZIEMIEC PO RAZ 
PIERWSZY ZWYCIĘZCĄ 

SKOKÓW W HOLMENKOLLEN.
Otwarty konkurs skoków zakoń­

czył się sensacyjnym  zwycięstwem  
szwedzkiego skoczka Erikssona. Po  
raz pierwszy od 56 lat, t. j. od chwi­
li organizowania słynnych zawodów  
w  Holmenkollen, pierwsze miejsce  
zajął nie Norweg.

W kombinacji norweskiej pierwsze 
miejsce zdobył Norweg Ofaf H offs­
bakken 437,50 pkt. przed swymi ro­
dakami Skinna.dland — 437,30 pkt. 
i Oddenem   435,30 pkt.

Startujący w kombinacji norwes­
kiej mistrz św iata z Zakopanego

Akcja zbiorowego zakupu 
radioodbiorników

Akcja zbiorowego zakupu odbior­
ników radiowych na Śląsku zatacza  
coraz szersze kręgi. Doskonałe w y­
niki, jakie dały pierwsze próby na  
terenie Łodzi, przyczyniają się do 
dalszych inicjatyw  w tej dziedzinie.

Akcja polega na tym, że urzędnicy 
i  robotnicy zatrudnieni w  zakładach  
przemysłowych zbierają się w  więk­
sze grupy, deklarując chęć nabycia  
radioodbiornika, po czym firma, w  
której są  zatrudnieni zakupuje dla 
nich większą ilość aparatów radio­
wych. W ten sposób uzyskuje się  
najdalej idące udogodnienia i ulgi, 
a firm a potrąca pracownikom ratyw tej konkurencji, N iem iec Berauar _ 

zajął dopiero 12-te m iejsce w  Hol- z pensji.
menkollen. | Przedsiębiorstwo nie ponosi żadne-

 „ _ .  W otwartym konkursie skoków w go ryzyka> udzieja jedynie kredytu
d z ia ł a ln o ś ć  koła sportowe, istnieją- klasie juniorów zw yciężył zeszłorocz bezprocentowego swvm  pracowni-

, . . . .  --------  ”  ’ *- ny mistrz św iata Absjórn Ruud — kom> umożUwiając im nabycie od-
(N or.), skoki 57,5 i  58,5 m., nota Piórników radiowych w  warunkach  
229 pkt.

ce przy każdej szkole. Koła te kie­
r o w a ły b y  najlepszy m ateriał młodzie 
ży do kół przy klubach sportowych

Strajk 800 robotników
Na terenie Warszawy strajkująo typie takim, jak  umowa, obowią

robotnicy firm  lacetowo - taśmowo 
ssnu ra wadłowych.

Strajkuje około 800 robotników  
(ok. 20 warsztatów). Strajk trwa 
od wczoraj rana- Wybuchł na tle 
walki o umowę zbiorową. Robotni­
cy domagali się zawarcia umowy

żująca w Łodzi, z tym jednak, że 
p łace  muszą być w yższe od łódz­
kich ze względu na wyższe kosz­
ty utrzymania.

Wobec opornego stanowiska 
przedsiębiorców — robotnicy przy 
stąpili do strajku.

z całej Polski
ZDERZENIE AUTOBUSU 

Z MOTOCYKLEM.
Na szosie Łask — Łódź kolo wsi 

Kolumna zderzył się autobus pa­
sażerski z motocyklem. W wyniku 
zderzenia motocykl został strza­
skany, a jadący nim inż. Mieczy­
sław Fuks wraz z żoną są ciężko 
ranni- W drodze do szpitala żona 
inżyniera zmarła, nie odzyskaw­
szy przytomności. Stan drugiej o* 
fiary wypadku je . ; bardzo groźny.

ŚMIERTELNE POBICIE.
We wsi Chrzanów, gm. Bliznę, 

w czasie bójki został uderzony szta 
chetą w głowę Stanisław Czarnoc­
ki przez Wojciecha Rulsk'ego- 
Czarnockiego odwieziono do szpi­
tala na Czyste w Warszawie, gdzie 
zmarł, nie odzyskawszy przytom­

ności- Rulskiego policja zatrzym a 1 S t .  Staniewicza. 21.30 „P.

dostępnych naw et przy najskrom­
niejszym budżecie.

Radio warszawskie
ŚRODA, 8 marca

6.30 Pieśń wielkopostna. 6.35 Gim­
nastyka. 6.50 Muz. (p łyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (p łyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 „Miasto wśród 
wzgórz**. 11.25 W alce Józefa Straua 
sa (p łyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Aud.
połudn. 15.00 „Nasz koncert** dla 
dzieci. 15.30 Muz. obiadowa. 16.00 
Dziennik. 16.05 Eksport jako czyn . 
nnik zamożności narodu. 16.15 Wlad. 
gospod. 16.20 Dom 1 szkoła. 16.35 

I Miniatury kwartstowe. 17.00 O gos­
podarce planowej. 17.15 „Melodie Po 
kucia**. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 

i „Nasz język". 18.40 „Dyskutujmy**: 
„Zasiłki czy praca,** 19.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 Audycje inform.

' 21.00 Koncert chopinowski w  wyk.
-  -

ła.
STRASZNY WYPADEK 3-LET.

DZIECKA.
Wstrząsający wypadek wydarzył : 

się w Rudnych Piekarach, pow. j 
tarnogórskiego. W mieszkaniu No­
waków bawił się przy oknie ich 3 
letni synek Stanisław. Matka, za­
jęta gotowaniem obiadu, nie zau­
ważyła, że chłopiec z ciekawości, 
badając okno, wychylił się znacz-

22.00 Amerykański duet wokalny. 
22.30 Mozart: Symfonia A-dur Nr. 
20 K. 201 (nowe nagrania na p ły­
tach). 22.55 Przegląd prasy i dzień. 
23.05 Wiad. z Polski w  jęz. ang.

WARSZAWA II: 14.00 Sekstet
Kazimierza Blaschke. 15.00 Muzyka 
operetkowa w  wyk. orkiestry M ar. 
ka Webera (p łyty). 15.55 Muzyka 
na dwa fortepiany —  (p łyty). 16.40 
Wiad. sportowe i parę inform. 16.50 
Kącik solistów, śpiew a Aleksander 
Bielaków. 17.10 Pogadanka akt. i 
społ. 17.25 Życie kulturalne stolicy.

17.40 Muz. lekka. , . i 17.35 Program. -------------- ---------
m e na zew nątrz, sk u tk iem  czego , (p łyty). 21.05 Muzyka lekka (płyty)
u tracił rów now agę i run ął, spada- ' 22.00 Kwadrans poetycki. 22.20 Du­
jąc do ogrodu . Skutkiem up ad k u  i ety  skrzypcowe: T orn^z Jaworski i
* 7 , . 6 , . • , u - i Tadeusz Zygadło. 22.55 F let i harfa
ch ło p iec  d ozn a ł c iężk ich  ob rażeń  ! (p łyty).
zewnętrznych i wewnętrznych i, 
przewieziony do szpitala powiato­
wego w Tarnowskich Górach, 
zmarł po 4 godzindth.

M. Kowalewski 14

Nocy te j był mróz dochodzący 
10-cra stopni- W wagonach — 
który z Das chciał iść do ubi- 

acji — musiał za sobą prowa- 
pozostałych trzech, skutych 

sobą towarzyszy. Miało to tę 
°brą stronę, że wszyscy czterej 

***°gli«ny zapalić. Machorkę tnie­
m y  schowaną w obręfckaeh ko- 

6zuł ł kalesonów.
Bo czterech dniach jazdy do- 

arl:śmy do Smoleńska. Po prze- 
ĝ e'h  tu taj jednej doby, wciąż 

.bitych po czterech razem, odsta- 
*:°t>o nas do Moskwy- Tutaj w 

*ę*ienin „Butyrki** rozdzielono 
?**• W ięiienjc 'byh, fatalne. By- 

la®» wprawdzie tylko trzy 
** ale jestem pewny, że gdyby 

"Wyszło w nim siedzieć trzy mie- 
r ! 5 f  ~~ gruźlica byłaby pewna, 

moja na D piętrze była 
czaj mała i ciemna, a co 

okropnie wilgotna. Ze

ścian je j lała się formalnie woda- 
Spaceru nie było żadnego. Po­
ściel, żywność i paraszę podawa- 
no przez otwór w drzwiach. Pa- 
rasza mieściła się w taburecie, o- 
bitym z czterech stron deskami, 
przykryta zaś była z wierzchu de­
klem, służyła więc jednocześnie 
jako krzesło. Zmieniano ją przez 
otwór w drzwiach raz na dzień. 
Zimno, wilgoć, półmrok oraz fa­
talny odór, wydzielający^się z pa- 
raszy działały na mnie w sposób 
przygnębiający-

Po trzech dniach pobytu w tym 
więzieniu skuto nas ponownie po 
czterech i wyprowadzono przed 
budynek więzienia. Gdy czeka­
liśmy na ruszenie pochodu do 
stacji kolejowej, słyszałem, jak 
matka dawała dziecku przestro­
gi, mówiąc: pamiętaj, jak nie bę­
dziesz się słuchał tatusia i mamu­
si, to i ciebie zwiążą takim i łań­

cuszkami i wywiozą na Syberię.
Droga nasza prowadziła przez 

Ufę, Samarę i Czelabińsk. Podróż 
do Moskwy była już lżejsza, gdyż 
przynajm niej w wagonach byliś­
my bez kajdan. Jedynie w czasie 
przemarszów z dworców do wię­
zienia i z powrotem byliśmy sku- 
wani po czterech.

Nie pamiętam już dobrze czy 
w Ufie, czy też może w Samarze 
mieliśmy etap nadzwyczaj przy­
kry i wstrętny, pomieszczenie było 
wprawdzie duże, ale jednocześnie 
tak przepełnione, że spano na na­
rach, pod nimi i pokotem na po­
dłodze. Podróż do paraszy mns:a- 
ła się odbywać na czworakach. W 
tych warunkach powietrze było 
nie do zniesienia, rano więc mi­
mo 25 stopniowego mrozu, trzeba 
było otworzyć lufcik-

Przedmiotem ogólnego zainte­
resowania było to, komu przypad­
nie w udziale wyniesienie prze­
pełnionej paraszy. Chętnych do 
tego było bardzo wielu, to też kie­
dy przyszedł moment wyniesienia 
jej, doszło do bójki. Chodziło o 
to, że wynoszący ją  mieli możność 
postarania się o machorkę.

Podczas obiadu, rozdzielający 
porcje mięsa, nie mając możności 
doręczenia poicji każdemu do rąk, 
z powodu wielkiej ilości osób prze 
bywających w celi, stojąc na pro­
gu celi, rzucał je z daleka każde­
mu. Oczywiście, stojący bliżej ła­
pali po dwie czy też trzy porcje, 
podczas gdy tym, którzy stali da­
lej, nic się nie dostało-

Wagon, w którym jechaliśmy 
był rozdzielony w ten sposób, że 
% jego było przeznaczone dla 
mężczyzn, M z ' dla kobiet. Sama 
przegroda była zrobiona z krat 
żelaznych, tak że z kobietami moż­
na było swobodnie porozumiewać 
się. Nas politycznych zwykle umie 
szczali koło kobiet.

Pewnego dnia zwrócił się do 
mnie jeden z więźniów krymmal- 
nych, ażeby na jedną noc zamie­
nić się z nim na miejsce, ponieważ 
moje miejsce sąsiaduje z prze-lzia 
łrm  dla kobiet, a on musi się z ni­
mi porozumieć w sprawie uciecz­
ki. Ponieważ nie miałem nic prze­
ciwko temu, więc zgodziłem się- 
Rano WTÓciliśmy każdy na swoje 
miejsce.

Miałem palto na futrze, które *

CZWARTEK, 9 marca. 
WARSZAWA L 6.30 Pieśń. 6.50 

Gimnastyka. C.50 Muz. (p łyty). 
| 7.00 Dziennik. 7.15 Muz. (p łyty). 
! 8.00 Aud. d.a szkół. 11.00 „Lekcja 
I m ałego Chopina**. 11.25 Piosenki. 
I 12.00 Hejnał. 12.03 Aud. poiud. 
| 15.00 Rozmowa technika z młodzie, 

żą. 15.15 Kłopoty i rady: „List z  P a .
ryża". 15.30 Muz. obiadowa ze Lwosłużyło mi za materac, kołdrę i i

poduszkę. W dwie godziny potem, 1 -  ”  16 00 Dziennik i Wiad. gospod 
gdy miano nas przetransportować 16.20 „U rolnika" — aud. dla młodz. 
do więzienia, kładąc palio na sie­
bie, z przerażeniem spostrzegłem, 
ż- całe fu tr i jest na strzępy po- 
prute,
więzień, z którym tej nocy zamie 
niłem się na miejsce, poszukując 
zaszytych, jak przypuszczał, w fu­
trze pieniędzy. Na szczęście mia­
łem je zaszyte w czapce baranko­
wej i w kołnierzu.

Podjeżdżając do Czelabińska 
cierpieliśmy już tak od robactwa, 23.05 Koncert 

nawet kobiety, nie krępując berga, Michał 
się, rozbierały się do pasa, urzą­
dzając istne polowania i używając 
do mordowania nieznośnych i do­
kuczliwych stworzonek już nie 
rąk, ale nóg.

W Czelabińsku dwie noce spę­
dziliśmy w warunkach przykrych.
Cele były baidzo wilgotne, bez nar 

pościeli. Podłoga asfaltowana, 
pokryta grubą warstwą błota. Zi­
mno i robactwo dopełniały reszty.

licealnej. 16.40 U twory fortep. na. 4 
ręce w wyk. Zofii Romanowskiej i 
Jerzego Sulikowskiego. 17.20 „Z cze  
go będziemy czrepać energię za ato 

O kazało  się, że p o p ru ł je  I lat?" —  pog. 17.30 G. Gorczycki,
- - - kompozytor Katedry W awelskiej.

18.00 Aud. ala młodz. wiejskiej. 
18.30 „Muzyka poważna i m uzyka  
lekka" — pog. 19.00 Koncert rozryw  
kowy. 20.35 Aud. inform. 21.44
Utwory. W ieniawskiego w wyk.
M ieczysława P aszkieta —  skrzypce. 
21.35 „Określenie dobra moralnego" 
21.50 „Folklor różnych narodów". 
22.55 Przegląd prasy i Dziennik.

pod dyr. G. F itel-
Zabejda-Sumicki —

tenor.
■ WARSZAWA H. 14.00 Walce w

wyk. zespołu Rynasa. 15.00 N asi ar 
ty fc i rewiowi, dram atyczni i filmo­
wi i p ły ty ). 16.00 Koncert pod dyr. 
Fiteloerga. 16.40 Wiad. sportowe i 
Parę inform. 16.50 Kącik solistów*. 
Śpiewa Zofia Czepielówna. 17.00
„Ulica czarnego węgla** — pog. 
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program. 17.40 Muz. lekka i tan. 

I (p ły ty ). 21.05 Muz. (p łyty). 21.10 
! „Sens i bezsens historii llterautry"  

— odczyt. 21.30 Muz. lekka (p łyty), 
j 22.35 U tw ory M endelsohns gra Ja­

nina R ybczyńska (fortepian). 23.00 
Muz. tan. z  dancingu „Ca.fe_Club“, 

* Katowice
(D. C. n.).



Vila w (K U D U I N I n

Kronika o rgan izacy jna
K onferencja  w szystk ich  S ek re ta ­

rz y  Dzieewc VPS. odbędzie się w 
czw artek , dn ia  9 b. m . o  godz. 18.30 
p . p. ul. D ługa 21. S praw y b. w ażne 
—  prosim y o punktualność.

KOŁO K O B IET P P S . PRZY  
D ZIELN IC Y  R  AKOW IEC.

W  czw artek  d n ia  9-go b. m . o

godz. 7.30 wiecz. odbędzie się ze . 
b ran ie  d la  członkiń i sym patyczek  
z re fe ra tem  tow . H en ry k a  B ielic­
kiego.

KOTO K O B IE T  P P S .
PR ZY  D ZIELN ICY  „GROCHÓW ".

W  czw artek , d n ia  9-go b. m . o 
godz. 7-m ej w ieczorem  odbędzie się 
zebranie kobiece z re fe ra tem  tow.

Adm inistracja cen tra in a  „ R O B O T N IK A 1
W arszaw a, u). W arecka 7 I p., te i. 5 .13-80

czynna je s t od godz. 8-30 do 2 0 - e j  bez przerw y.

N a s z a  r u b r y k a
MŁODY, energiczny, kw alifikacje  

biurow o .  handlow e przy jm ie  każdą 
p racę. R eferencje  pierw szorzędne. 
Ł askaw e o fe r ty  proszę k ierow ać do 
Adm. „R obotn ika" pod „E nergicz-
ny“-_______________________________

U TA LEN TO W A N Y  m łody l i te ra t 
(poezje, now ele), z m niejszym  w y­
kształcen iem , poszukuje od l .g o  
k w ie tn ia  sk rom ną posadę w  W a r­
szaw ie w w ydaw nictw ie dem okra­
tycznego  pism a. O fe rty  z podaniem  
w ynagrodzen ia  p roszę k ierow ać do 
„R obo tn ika" pod „L ite ra t" .

A BSO LW EN TK A  m a tem a ty k i u .  
dzieła m a tem aty k i, fizyk i i n iem iec­
k iego w  zak res ie  g im nazjum  i lice­
um . P rzygo tow uje  do egzam inów  
ex te rn a . Telefon: 6-89.95. R eferen ­
cje.

MŁODA M A NICU RZY STKA  po­
szukuje  p racy  w  zakładzie fry z je r , 
skim . Specjalność czernienie brw i i 
rzęs, m ycie głowy. W iadom ość dla 
H enryki do ad m in is trac ji „R obotni­
k a" , lub telefonicznie od 2—4, tel. 
8-77-12.

S t. H im low ej w  lokalu  dzielnicy ul. 
D obrow oja 4.

D ZIELN IC A  P P S . „ŚRÓDM IE­
ŚC IE ". W  czw artek  9.3 o godz. 8 .e j 
odbędzie się zebran ie  d la  członków 
i sym patyków  z re fe ra tem  n a  te m a t 
„S y tu ac ja  w ew nętrzna".

! .  U. R.

A N G IELSK IEG O  lekcje udzielam  
bardzo tanio, tel. 813-60 do 11-ej r a  
no, albo 3— 5 oprócę w to rków  i p ią t 
ków.

A BSO LW EN T Liceum  Spółdziel­
czo .  H andlow ego w  W arszaw ie z 
dobrą znajom ością bucha lte rii oraz 
korespondencji polsko ,- niem ieckiej 
i  odby tą  p ra k ty k ą  poszukuje p racy. 
R eferencje  pow ażne. W ym agania 
skrom ne. O fe rty  do „R obotnika 
pod „E nergiczny".

► D z i a ł  L E K A
Dr. GISER
SPE C . CHOR. PŁCIO W E 
W E N E R Y C Z N E

pryw atn ie  p rzy jm uje  
Z ło ta  9 ra. 18 w  godz. 9— 10; 17— 18

LECZNICA
PRYMATNA

Chmiel­
na

,1 H A

47 WENER.
płciowe 

CHMIELNA
Kobiety

L E C Z N I C A
„D w orcow a" p ryw atna

«  Mężczyzn przyjm uje 
lekarz  8 r.- — 9 w. 

p rzy jm uje lekarka  9 r. 9.

Ogłaszania tir o fonu

M E B L E
A) o:k TOM ANY tap czan y  higie- 

I niczne, tap icersk ie  kozetki. 
R obota solidna. W A RU N K I N A J­
D OG OD NIEJSZE. -M łynarska 16, 
fro n t. 903

MEBLE najsolidniejsze n a j ta ­
niej, N ow y św ia t 52, 

nad  cukier. Gogolewskiego.

P O S A D Y
ZAOFIAROWANE
PO SZU K IW A N E zdolne kraw cow e 

do konfekcji dziecinnej za  dom  
M ajzelsa 10/3.

R O W E R Y
ROW ERY, P a te fony , P la te ry , W y­

żym aczki C ZTER D ZIEŚC I R A T. 
O bsługa solidna. H en ry k  Zalew ski, 
O rdynacka 14.

R A D I O
Radlona praw y, przeróbki, zam iany 

ap a ra tó w  n a js ta rszy ch  typów . 
A u toryzow ana sprzedaż. N ajdogo­
dniejsze w arunk i. N ajnow sze m ode­
le ap a ra tó w  „K orona". Ceny fa b ry ­
czne. Specjalność — radiofonizacja 
szkół. N a  w ezw anie w ysyłam y n a ­
szego techn ika . „R adio P opular". 
W arszaw a, Ja sn a  18 20. Tełef. 335-93

R O Ż N E
Nie za łączać znaczków . Nowe życie 

—  dobrobyt osiągniesz nad sy ła ­
ją c  d a tę  urodzenia. A dresow a: S tu ­
dio „P A L D IN I" K raków , T om a­
sza, sk ry tk a  652. 1171

U B I O R Y
IIRIADV n ‘f sk ie’ dam sk ie  goto- 
U D I U K i  we —  zam ów ienia, ra ty  
d ługoterm inow e. U nger, że lazna  58 
—-2, ró g  G rzybowskiej.
I I R I O R Y  m ęskie, dam sk ie  oraz 
U D  f u t r a  w w ielk im  w yborze. W a­
runk i najdogodniejsze. D ra jm an , Że­
lazn a  76—31. 1120

O ddział W arszaw a TU R . o rg an i­
zuje w  bieżącym  tygodniu  n a s tęp u ­
jące  odczyty:

Ś roda 9 m arca .
Koło M łodzieży przy  Dzielnicy 

T argów ek  (św ięc iańska  5) godz. 
19-ta. P o g ad an k a  św ietlicow a we­
d ług  książk i: „Idee i  ludzie".

Zw iązek B udow lanych i Poddzieł- 
n ica  M arym ont (M arii K azim iery  
15) godz.' 1 9 .ta  n. t .  „O pieka społe­
czna w czoraj, dziś i  ju tro " . R er 
tow. Józef Mróz.

C zw artek , 10 m arca .
S tow arzyszenie b. W ięźniów P o li­

tycznych  (S en a to rsk a  36) godz. 18 
n. Ł „Jubileusz D em okracji. 150-le- 
cie W ielkiej R ew olucji". R ef. tow  
Je rzy  Gero _ Rożniewicz.

Z w iązek T ram w aja rzy  (W ydział 
Techniczny W ronia 65) gódz. 19-ta 
n. t . „N iem iecki D raug  n ach  O sten" 
R ef. tow . K azim ierz  Guzik.

Z w iązek Chem icznych i D zielnica 
T argęw ek  (św ięc iańska  5) godz. 
19-ta. W ykład lek a rsk i o chorobach 
zawodowych.

„Wieśniak”
w  areszc ie

Z przedpokoju  m ieszkania Szm u 
la  W asin g a  (T lom ack ie 11) zg i­
nęło przed  p arom a tygodniam i fu­
terko dam skie i m ęska jesionka. 
P odejrzenie o k radzież padło  na 
w ieśniaka, k tóry  w  tym  dniu był 
w m ieszkaniu W asingów , p rzyno­
sząc plecione kosze na sprzedaż.

W czoraj zauw ażono w sąsied ­
nim dom u na T łom ackim  tego s a ­
m ego sprzedaw cę. Pow iadom iony 
o podejrzeniu  po lic jan t w ylegity­
m ow ał go. O kazało się, że je s t to 
n igdzie nie m eldow any W łady ­
sław  M ichalczyk, w ielokrotnie no­
tow any  w  policji za d robne k ra ­
dzieże m ieszkaniow e. „W ieśn iaka" 
przytrzym ano w  areszcie.

K radzieże  
w  tra m w a jac h

W  tram w aju  linii „25“ skrad ł 
,  „  . c  , - złodziej m ieszkańcow i W yszkow a,

t>  przem ysłow cow i P iotrow i P .6 ,0 , 
godz. 19 o rgan izu je  w ykład  n. 1.1 portfel, w  którym  znajdow ało  oię 
„Zagadnienie koopera tyzacji p racy  200 zł. i 4 w eksle po tysiąc  zło- 
pracow ników  um ysłow ych". P rosim y   ̂ .
w szystk ich  in te resu jących  się spół- . __ . . . .  o r . u
dzieiczością o w zięcie udziału  w  ty m  W  tram w aju  nocnym  Iinu „30 
zebraniu. przyłapano  Szm ula H erzberga , (ni

gdzie nie m eldow anego), k tóry  
przed chw ilą w yciągnął portom et 
kęz kieszeni urzędnika Ja n a  Zy- 
dlera (Łochow ska 47). W  p-ortmo 
netce znajdow ały  się d robne p ie­
niądze.

*
Od poniedziałku 13 m arca  W arsz. 

Oddz. TU R  organizu je  d ru g ą  Szko. 
łę Socjalistyczną przV D zielnicy 
O chota (G rójecka 94). W ykłady  od­
byw ać się będą w  poniedziałki od 
godz. 18-ej.

Z F ilh a r m o n ii
SZTOMPKA. G IN E T T E  N EV EU .

PO R A N EK .
W  F ilharm on ii m am y te ra z  dużo 

dobrej m uzyki. Szopenowi poświęcił 
ca ły  w ieczór H. S ztom pka: tw ó r­
czości B eethovena w ypełniła o s ta tn i 
p ią tek  sym foniczny.

P . S ztom pka postaw ił sobie . t r u ­
dne zadanie w ykonanie arcydzieł 
szopenow skich, na jbardzie j znanych 
i przez najw iększych  m istrzów , g r a ­
nych. S tąd  też  do koncertu  i w yko­
naw cy przyk ładano  m iarę  najw yższą 
i z  tego  p u n k tu  w idzenia w ieczorow i 
brakow ało  ta k  charak te ry sty czn eg o  
d la  Szopena sub iek tyw izm u i szer­
szej skali barw  ins trum en tu .

P ią tk o w y  w ieczór beethovenow ski 
uśw ietn iła  słynna „E ro ica" nieco je . 
dnak  nerw owo (za  szybkie scherzo) 
prow adzona przez p. M ierzejew skie 
go. W ciąż jeszcze n iezw ykłym  z ja ­
w iskiem  n a  estradzie  je s t  la u rć tk a  
k onkursu  hr.. W ieniaw skiego p. Ne- 
veu. N ieposłuszne skrzypce rozstra .. 
ja ły  się trochę, zw łaszcza „basek" 
obniżał, a  mimo to m łodziu tka, u ta ­
len tow ana a r ty s tk a  w yszła  zw ycię­
sk a  z  technicznych, a  przede w szyst 
k im  m uzycznych trudności k o n ce r­
tu  B eethovena.

P o ran k i niedzielne prow adzi obe. 
cnie dyr. Ozim ióski. O sta tn i z nich

w yróżnił się udziałem  prof. W iel- 
horsk iego , k tó ry , prócz poloneza 
Szopena z o rk iestrą , w ykonał w ła ­
sną, fo rtep ianow ą bardzo w dzięczną 
„F an taz ję" .

W ystęp  p. W ielhorskiego o raz  n a j 
b liższa jego au dyc ja  kom pozy to rska 
w K onserw ato rium  łączą  się z obcho 
dem  25-leoia działalności kom pozy­
to ra . Od czasu  k iedy jako  uczeń 
Igum now a w M oskwie stud iow ał m u 
zykę, p racu je  s ta le  i  w szechstronnie 
nad fortep ianem , kom pozycją. Nie 
m ało  też  sił k ładzie w  pedagogikę 
i obow iązki spraw ozdaw cy m uzycz 
nego. Publiczność serdecznie p rzy j- 
m ow a p ian istę  i jego  dzieło.

E . O.

Ostatnie dni 
programu

olśniew ającego, epokow ego w ido­
w iska „CYrtK POD m W '
o stubarw nych  efek tach . Dziś 2 

p rzedstaw ien ia  4 i 8.30.

CENY 0  3 3 ° | .  ZNI2QME
d la  w szystk ich  a  dzieci o 4 p łacą  

______ połowę cen zniżonych.______

W  czw artek  d n ia  9 m arc a  r . b. o god?. 19-ej (7 w iecz.) w  lokalu  
Zw iązku M etalow ców  p rzy  ul. Szerokiej 22

Tow. red . M. NIEDZIAŁKOWSKI w ygłosi odczyt n. t.:

„Sytuacja m iędzynarodow a”
Z aproszenia w ydaje  D zielnica P . P . S. „ P ra g a "  ul. Z ąbkow ska 38 

m. 26 godz. 17 —  20-ta.

Poderżnął sobie gardło
na pustym polu

Na polach w sj Sow ia W ola  grm 
ny K am pinos m iejscow i m ieszkań 
cy znaleźli zw łoki m ężczyzny w 
w ieku la t 25 z podciętym  gardłem  
Przy zw łokach żadnych dokum en­
tów  nie znaleziono. Policja u sta li­

ła , że zachodzi tu w ypadek  sam o­
bó jstw a.

O becnie p row adzone je st docho 
dzenie, celem usta len ia  nazw iska 
zm arłego o raz  przyczyny śmierci.

► ► ►  CO GRAJA W TEATRACH I KINACH STOLICY
Te­
atr „M ałe Qui Pro Quo“ 
P O D  P A R A S O L E M !

R ew ia w 18 w ybuchach 
w ykonaw cy:

CHÓR DANA
S. GÓRSKA
H . GROSSÓW NA 
h  K AM IŃSKA
I. KOZŁOW SKA

A . BOGUCKI 
T. OLSZA
W S. O KŁÓW
B. W A SIE L

D w a p rzedstaw ien ia  punk tualn ie  
O 7.30 i C 10-ej.

^2-SFINM fT R  S *
N asze s ta łe  ceny: 75 g r . i l . zł.

P ie rw szy  długom etrażow y, 
kolorow y film  rysunkow y

KRÓLEWNA
^  ś n ie ż k a ^

MAIESTIC p 5 7 915
W  niedzielę i św. od 12.30 porank i

Engelówna-Stępo wski
w w ielkim  film ie polskim

FLORI AN
B a lk .7 5 g r .  D ozw .od7L  P a r t .  1 zł.

M I D I  A M4SZE ST4lE CENYH U n l K u g r .  balkon lzt. part 
Wierzbowa 7. P. 4-6-8-10

M uzyka — R om ans — śp iew

CYGANKA
C hm ielna 33 

P. 5, 7. 9.15A T L A N T I C
P o tężn e  arcydzieło

WIELKI WALC
Rainer, Fernand Gravey 

Klliza Korjus

COLOSSEUM
2 -g i m iesiąc rekord , pow odzenia!

C E N Y
^ 0 9ErroiFLYNN

P A T R O L
BOHATERÓW i

HOLLYWOOD
pocz. w  D N I pow. 5 —ost. 9 .15 
w  N iedzielę i św. 2-30 o s t 9.15 

F ilm  w ielk ich  k reac ji ak to rsk ich

P O D E J R Z E N I E
w  roi. g ł Gall Patrick Warren W.lliam

N a scenie: R  E  W  J A

KOLCE NA PARASOLCE

M I C I C  i f  I  pocz 6, 8, 10. 
n l C J j n l  w  św ię ta  4, 6, 8. 10

m i i k i i  ( m i
Louis H ayw ard 

Sal.y Eilers 
Anne Schirley

F > | |  a PR ZE JA Z D  9
A FI A Pocz. 4, 6, 8,10
P o tężny  d ra m a t życiow y

„ B E Z D O M N I ”
(U NA  H A JM )

Ida Kamińska. Wiera Sław. Dzlgan. 
Szumacner

Reż. A leks. H a rten

Nasze stałe ceny 75,85 Wi l n

KINO . TEA TR

C hłodna 49

KOMETA
ia 49

Kobiela, którą k o t a
NA S C E N IE  R EW IA .

ś w ia t 23 25 
Chm ielna 7ono StacŁio Ch

SIERŻANT BEERY
Jed y n y  film  „g an g ste rsk i"  

n a  wesoło 
w  ro li głów nej

HANS ALBERS
Pocz. seans. 5. 7. 9.15.

■  FILHARMONIA
JA S N A  5 — P . 4,6,8,10

J astrząb
Charles Boyer. Natalia Daley 

Pierre Bichard Wl,lm

CENY: g r. 7 5  ‘ 1 a

Złodziejska wizyta
Do policji zgłosił się Jan  Kuen, J rzy skradli garderobę , zegarek  i 

zam ieszkały przy  ul. Z ąbkow skiej 500 zł. go tów ką.
16 i zam eldow ał, że do m ieszka-1 P o licja  p row adzi dochodzenie, 
n ia  jego dosta li się złodzieje, k tó - '

TOW ARZYSTW O U N IW E R SY T E T U  ROBO TN ICZEG O  
ODD ZIAŁ W A RSZA W SK I

W  niedzielę, dn ia  12 m a rc a  r .  b. o  godz. 12 w  poi. w  T ea trze  A TEN EU M  
(ul. C zerw onego K rzyża  20) odbędzie się

P O R A N E K  ARTY STY CZN Y

TROCHE ŚMIECHU - TROCHE UCZUCIA
R ecy tu ją : H elena B uczyńska, H en ry k  Ł adosz („W ujaszek  R ad iow y").

G ra : p ro f. J a n  D w orakow ski, 
śp iew a: A nna B orey.
Zapow iada: H en ry k  Ładosz. 

P rzedsprzedaż  biletów  w cenle od g r. 55 do 3 zł. 30 g r. w  ad m in is tra ­
cji „R obotn ika" (W areck a  7,1 p .) o raz  w  K asie „A teneum ".

T E A T R Y
T E A T R  A TEN EU M . D ziś sz tu k a  

Je rzego  Szaniaw skiego „D ziew czy­
na  z la su " .'

TSI2 W I E L K I
D z i ś

»» tl II
o p ere tk a  K A LM A N A

T E A T R  NARODOW Y: 8 w. p k t. 
D ziś a m ery k ań sk a  sz tu k a  „N asze 
m iasto" W ildera  w  reżyserii Leona 
Schillera.

TE A TR  PO L SK I: D ziś kom edia L. 
H . M orstina „Obrona Ksantvpy".

TEA TR L E T N I: 8 w. p k t. dziś
kom edia Sardou „M adam e Sans Gtl- 
ne“ w  reżyserii N iew iarow icza

TEA TR NOW Y : 8 w. p k t. D ziś ko­
m edia N iew iarow icza „K ochanek to  
ja " .

T EA T R  M A ŁY : Dziś kom edia An 
toniego C w ojdzińskiego „T em pera, 
m enty".

T E A T R  M A L IC K IE J (M arsza ł­
kow ska 8) da je  o s ta tn ie  p rz e d s ta ­
w ienie „P an i B ovary" z  M arią  M a­
licką  n a  czele doborow ego zespołu. 
W kró tce p rem ie ra  doskonałej kom e­
dii G. de P o rto -R iche‘a  „Z akocha­
na".

T EA T R  „M A ŁE Q U I PR O  QUO"
g ra  dziś sen sacy jn ą  rew ię p. t. 
„Pod paraso lem ", w k tó re j n a  czale 
zespołu w ystępu je  C hór D ana.

CY RU LIK  W A RSZA W SK I — dziś 
w ie łk a  r e w ia  k a r n a w a ło w a  p .t. „K o ­
chajm y  zw ierzęta".

T E A T R  K A M ER A LN Y  da je  o s ta ­
tn ie  dni kom edię L au fsa  „Dom  w a­
ria tó w ".

T E A T R  „8.15" w znow ił „K rysię 
L eśniczankę" z L ucyną Szczepańską.

IN STY TU T R E D U T ! . K opern i­
ka  36-40): Codziennie „U ciekła mi 
p rzep ióreczka" Żerom skiego.

T E A T R  CRICO T K ró lew ska 13. 
Codziennie „M ąż i żona" — A leksan 
d ra  F red ry , kom edia w 3 ak tac h  
m iędzy a k ta m i A dam a Polew ki.

STOŁECZNY T E A T R  PO W SZE ­
CHNY. Dziś o godz. 19-ej „W róg 
L udu", p rzy  ul. N a rb u tta  14.

K I N A
A D R IA  (W ierzbow a 9 ) :  „C yganka"
A TL A N T IC : „W ielki w alc".
A N T IN E A  (ż e la z n a ): „Z nachor".
AMOR (E lek to ra ln a  45 ): „R osalie" 

i  „O rdyna t M ichorow ski".
A C R O N : „O sta tn ia  b ry g ad a"  t  „ P ra  

wo do szczęścia".
A M OR: „K siążę i żeb rak" .
B AŁTYK : „T rzech  p rzy jació ł".
B IS  (E lek to ra ln a  2 1 ): „H a lk a"

„Szaleńcy"
C A PITO L : „K łam stw o K rystyny
C A SIN O : „M ioaowy m iesiąc" z  F r. 

Gaal.
COLOSSEUM : „ P a tro l bohaterów ".
CZARY (C hłodna 2 9 ): „G ehenna".
E D E N  (M arszałkow ska 3 1 a): „M a­

ły  m ary n a rz " .
E L IT E  (M arszałkow ska 8 1 -a ) : „O- 

baw a p rzed  skanda lem " 1 „K id 
G alah ad " .

E R A : „W ładca podw odnego św ia ta"  
i „Będzie lepiej".

E U R O PA : „T rzy  n iew in ią tka" .
FA M A  (P rze jazd  9 ) : „B ezdom ni".
FIL H A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) :  J a ­

s trząb " .
FL O R ID A  (Ż elazna 6 1 ): „D zieje

g rzechu" i „C órka  P an k ra to w a" .
FO RU M  (N ow in ia rska  1 4 ): „Cienie 

P a ry ż a "  i „Z atańczym y".
HOLLYW OOD (H oża 2 9 ): „P odej­

rzen ie" i rew ia.
H E L IO S (W olska 8 ) :  „W ięzienie

bez k ra t" .
IT A L IA  (W o lsk a ): „Z łotow łosa".
EV1PERIAI-: „K ibic" z  Fernandel.
JU R A T A  (K r. P rzedni. 6 6 ): „U bó. 

s tw ian a"  i „P o  w ielk iej w ojnie".
K OM ETA  (C hłodna 4 5 ): „K obieta , 

k tó rą  kocham " i rew ia.
M A SKA  (Leszno 70 ): „P aw eł 1 G a­

w eł" i rew ia.
M ARS (Ż oliborz): „R adość życia".
M EW A  (H oża 3 9 ): „K łopoty  m ałej 

p an i"  i  „Z em sta  T a rzan a" .
M UCHA (D ługa 1 0 ): „ S trz a ł w  no­

cy" i  „Sym fonia  m łodości".
M IE JS K IE  (H ipoteczna 8 ) : „Z am ­

k n ię ty  św ia t" .

N OW A TOM BOLA: (M arszałkow ­
sk a  34 ): „W  ogniu  pocisków " i 
„P ię tno  przeszłości".

M A JE S T IC : „F lo rian " .
P E T IT  T R IA N O N  (S ienkiew icza 8 ) : 

„Ó sm a żona Sinobrodego" i  „Cie­
nie P a ry ża" .

PA L L A D IU M : „Z aza".
P A N : „Zwycięscy żyw iołu".
PO PU LA R N Y  (Z am oyskiego 2 0 ): 

„T yg rys z E szn ap u ru "  i  „ Indy jsk i 
grobow iec".

PR O M IEŃ  (D zielna 1 ): „Łódź pod­
w odna N r. 9“ i „M ałżeństw o z m i­
łości".

PR A G A  (T argow a 7 1 ): „A s k ie r"
i rew ia.

PR A SK L E  OKO (Z ygm im tow ska 
N r. 10 ): „P ro feso r W Uczur".

R A J (C zern iakow ska 191): „D ziew ­
czyna szu k a  m iłości".
R E X  (D ługa 9 ): „K obiety  nad
p rzepaścią".

R IA LT O : „P an i i cow boy" z G ary
Cooper.

ROM A (N ow ogrodzka 4 9 ): „M iasto 
chłopców ".

ROXY (W olska 1 4 ): „Z a zasłoną".
STYLOW Y: „S kradzione życie".
SOKÓŁ (M arsza łkow ska  6 9 ): „ P a ­

tro l n a  p u sty n i"  i „W arszaw ska  
cy tade la" .

SO RR EN TO  (K ry p sk a  34 ): „P ięć
dziew czynek z K anady" i ,B o h a ­
terow ie m orza".

STU D IO : „S ie rżan t B erry" .
ŚW IA TO W ID : „P raw o  prof. Lind-

saya" .
S F IN K S  (S e n a to rsk a  2 9 ): „K rólew ­

n a  śn ieżka" .
SY R EN A  (In ży n ie rsk a  4 ) :  „P iętno  

p rzeszłości" i  „ S trz a ł w  nocy".
ŚW IA T (Ż oliborz): „P e rły  —  K o­

ro n y "  1 „P raw d a  o m iłości".
ŚW IT (N . ś w ia t 1 9 ): „G ran ica".

TO N  (P u ław sk a  3 9 ): „D zieje g rze­
chu".

U C IEC H A  (Z ło ta  7 2 ): „Serce m a- 
tk i44

UNIA* (D zika 9 ) :  „U ltim a tu m 44 i re ­
w ia.

V IC TO R IA : „Chwil© pokosy44.

Redaktor; JERZY CESARSKI. O dbito w druk ar ni Sp. N akładow o - W ydaw niczej „R obotnik", W arszaw a, W arack a  7.


